
Nr. 327. (Wydanie poranne i. We Lwowie, piątek dnia 15 lipca 1904. Rok XXXVII.
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką; 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ 50 ,
miesięcznie . 2 „ 50 „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 5C fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: , u h ENNIK POLSKI* — Lwów, plac Maijacki I. 7 
Telefonu Nr. 151.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 ,  — „
miesięcznie . . 3 „ — „

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2C halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halępzy.

Numer pojedynczy:

chodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i  redaktorow ie: D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Rewizyta niemiecka u John 
Bulla

L w ó w  15 lipca.
W pokaźnej uości większych i mniej­

szych pancerników, wyruszyła eskadra nie­
miecka na wizytę do wojennych portów  an­
gielskich. Po niedawnej bytności Króla Ed­
warda VII w Kilonji, mogli się ostatecznie 
Niemcy odważyć na tę wycieczkę „sąsiedzką", 
bo mają bodaj tyle pewności, że ich ofice­
rów tłum angielski teraz me obsypie może 
wyzwiskami, a majtków nie poturbuje. Przed­
tem było jedno i drugie nietylko możliwe, 
ale nawet bardzo prawdopodobne, gdvż John 
Buli nie żartLje, gdy ma kogo — jak to mó­
wią u nas — dobrze na wątrobie... A że po­
mimo bliskiego pokrewieństwa obu dynastyj 
— angielskiej i niemieckiej — pomimo w y­
mienionych świeżo komplimentów i czułości 
pomiędzy niemi na wodach niemieckich, 
opinja publiczna w Reichu nie dowierza je­
dnak Anglikom, tego dowodzi choćby dbść 
znamienny artykuł na ten temat w berlińskiej 
Voss. Ztg., która od wielu lat uchodzi za 
organ, co najmniej bardzo zoliżony do kół 
naczelnych nad Sprcwą... Wizyta — pisze 
ona na naczelnem miejscu w jednym z osta­
tnich numerów — którą poważny zastęp nie­
mieckich statków wojennych składa w pierw­
szorzędnych portach wojennych Albionu, jest 
kurtoazją — j a k ' '  t a k a  okazaną i jako taka 
pojmowaną. Władze państwowe i miejskie na 
półwyspie, okazują oficerom niemieckiej ma­
rynarki wiele uwagi i względów, wspaniałe 
festyny odbędą się w cześć eskadry niemie­
ckiej...

Wszelakoż jak ta figura, pospolicie John 
Bullem zwana, odczuje na sobie wpływ tej 
wizyty — to przewidzieć dziś trudno... W śród 
znacznej części prasy angielskiej panuje trwale 
b a r d z o  n i e p r z y j a z n e  u s p o s o b i e n i e  
dla Niemiec, a nie powinniśmy ukrywać te­
go przed sobą, że ono odpowiada opinji 
z n a c z n e j  części ludności angielskiej. W szyst­
kie bowiem starania, aby z pomocą słodkich 
słówek, jakie władcy i rządy obustronnie 
sobie wypowwaają, zmienić tę opinję na 
lepsze — do tej pory zawodzą. Ludzie „roz- 

'-sądfl;Ł iu -  co prawda — r.ie ucze­
stniczą w tej opinji. Wiedzą bowiem, że do 
nieprzyjaźni pomiędzy Niemcami a Anglją nie 
ma najmniejszej przyczyny (?) każda bowiem 
z obu stron ceni zalety tej drugiej. My ud 
Anglików, Anglicy zaś od nas nauczyli się 
już wiele. Uczeni i artyści niemieccy znajdo­
wali w Anglji entuzjastyczne przyjęcie, w c z a ­
sach dawniejszych, jak i nuwszych. Już po­
między wykształconymi ludźmi me ma prze­
sądów narodowościowych i narodow ościo­
wych nieaawiści (1?)

Inaczej jednak ma się rzecz wśród wiel­
kich mas. Dla tych mas angielskich, które 
pod nazwą ogólną John Bulla personifiku- 
jemy, człowiek obcy jest zjawiskiem nielu- 
bianem. O bcy : foreigner, to wyzwisko u An­
glików, do którego należy jeszcze przymio­
tnik: bloody. Czy ten obcy jest mieszkańcem 
wysp z Oceanu płudniowego, Niemcetn, czy 
Francuzem, to nie stanowi różnicy. Człowiek, 
nie mówiący i nie rozumiejący po angielsku, 
jest barbarzyńcem, któ*y stoi po za nawia­
sem angielskiej, to znaczy ogólno-ludzkiej 
społeczności kulturalnej.

Otóż ta naiwna (?) odraza Anglików do 
wszystkiego co obce, a zatem i niemieckie, 
bywa obecnie sztucznie podsycana przez lu­
dzi, którzy jednak sami nie są wcale naiwny­
mi i których celem : szkodzić Niemcom. Pe­
wna część prasy angielskiej posługuje się 
wszystkiem, co się dzieje i ponadto wielu rze­
czami, które się nie działy, aby siać wokół

nieufność do Niemców. Raz Francuzom, to 
znowu Amerykanom iub Włochom, ukazują 
pilnie Niemców jako ludzi, którzy mają wo­
bec nich złe zamiary. Dzisiaj przedstawiają 
ich Rosji, jako ludzi, którzy na rzecz jap o ń ­
czyków neutralność złamali, jutro zaś czynią 
to samo na # rzecz Japończyków. Przede- 
wszystkiem za*ś udowadniają swoim Angli­
kom, że Niemcy są ich wrogami.

Po ukończeniu wojny francuskiej orzekł 
Moltke, że Niemcy będą potrzebować jak;ch 
30 lat. aby przezwyciężyć zawiść i zazdrość 
innych narodów. Ten okres czasu przeminął 
już z okładem, a w nim stosunki Niemiec do 
wszystkich niemal narodów, które przedtem 
były dla nich zawistne i wrog e. poprawiły 
się znacznie. Tymczasem wśród pe vnej części 
ludn ści angielskiej, zawiść i nienawiść ku 
Niemcom zaczyna kwitnąć na piękne! Teraz 
dopiero pojmują tam, j a k  w i e l k i e  p o s t ę ­
py  u c z y n i ł y  N i e m c y  w h a n d l u  i prze­
myśle, ile zyskały sił do obrony swych inte­
resów. Więc też łajaniem i podejrzewaniem 
chcą nam szkodzić. Lecz wszystko to nie 
znajduje wiary tam właśnie, gdzie ono jest 
wymierzone. Niemcy powitały przyjazd króla 
angielskiego z zadowoleniem, a odpowiadają 
dziś na tę wizytę rewizytą, w przeświadcze­
niu, że znajdą w Anglji gościnne i przyjaźne 
przyjęcie. Na każdy sposób są to objawy 
przyjacielskie pomiędzy dwoma narodami, z 
których ieden drugiego nie potrzebuje o nic 
prosić. Jawimy się tam w przekonaniu, że 
przychodzimy jako równi do równych... Tyle 
Voss. Z tg.

Co do nas, przytoczyliśmy tu charakte­
rystyczny glos wpływowej gazety nadspre- 
wskiej w całości prawie, jako wyborny ko­
mentarz usposobienia, bądź co bądź a n t i  
a n g i e l s k i e g o ,  panującego także w w y­
bitnych sferach Berlina. Prasa niemiecka 
czuje widocznie sama, że wymiana wizyt i 
czułości ofi cjalnych pomiędzy domami panu­
jącymi i rządami, n i e  p r z e r o b i  antinie- 
mieckich prądów w Anglji i dla tego usiłuje 
ratować bodaj honor Niemiec, jako mocar­
stw a nienarzucającego się niby Albionowi, 
a pragnącego natomiast stać na równych z nim 
prawach. Wątpimy jednak, czy taki artykuł, 
jak ten przytoczony, podziała na Anglików 
uśmierzająco i przekonywująco.

Z targów pieniężnych.
W iedeńa 13 lipca. 

(Przemysłowcy austrjaccy przeciw niesłusznemu 
faworyzowaniu Węgrów przy dostawach dla woj­
ska. Powiększenie cyrkulacji banknotów rosyj 
skich. Amerykańskie zakup na cukru w Europie).

(fr.) Z wielkim hałasem rozpoczęli prze­
mysłowcy austrjaccy wojnę zaczepną przeciw 
swym węgierskim konkurentom o dostawy 
dla armji. W ubiegłym tygodniu odbyło się 
tu wspólne zgromadzenie wszystkich wielkich 
korporacyj przemysłowych tudzież przedsta 
wicieli izb handlowych, a na niem podnoszono 
namiętne skargi przeciw Węgrom, że na ka­
żdym kroku bogacą się kosztem Austrji i że 
zwłaszcza w dziedzinie dostaw wojskowych 
krzywdzą fabrykantów austrjackich corocznie 
na wiele miljoisów. Sprytni Węgrzy potrafili 
bowiem wyjedrać w zarządzie wojskowym 
to, że przyjął on następującą zasadę rozda­
wnictwa dostaw wojskowych między austrjacki 
i węgierski przemysł: Teoretycznie należy się 
przemysłowi każdej połowy monarchji taki 
sam udział w dostawach każdego artykułu 
potrzebnego dla wojska, jaki jest udział da­
nej połowy monarchji w ponoszeniu wydatków 
wspólnych, a wiec: austrjackiemu przemysłowi 

j 6b43/49°/0 a węgierskiemu 33% 9°/o- Ponieważ 
jednak niektóre gałęzie przemysłu na Wę 
grzech są jeszcze zupełnie nierozwin;ęte,

przeto zrobiono dla Węgrów ren wyjątek od 
wspomnianej wyżej zasady, żel jeżeli przemysł 
węgierski nie jest wstanie dostaiczyć jakiegoś 
artykułu tyle, ile ma prawo dostarczyć, tj. 
o33/V /0, w takim razie dostawa takiego nie- 
wyrabianego na Węgrzech artykułu powierzana 
bywa fabrykom austrjackim, a za to węgier­
skie otrzymują wyższy udział w dosławię 
innych artykułów. Nadto wyrobili sobie Wę­
grzy i tę koncesję, że robocizny, wypłacane 
robotnikom zatrudnionym w erarjalnych fa­
brykach wojskowych, które znajdują się pra­
wie wyłącznie w Austrji, strącane bywają 
z sumy udziału w  dostawach. Owoż cały ten 
klucz uważają fabrykanci austrjaccy — nie 
bez racji — jako wysoce ich krzywdzący.

W szczególności zarzucają oni Węgrom, 
że nie starają się nawet wcale o rozwiniecie 
u sieo e takich gałęzi przemysłu, które wy­
magają rozlicznych inwestycyj. i połączone są 
ze znacznym ryzykiem, jak np. wyrób stali, 
płyt pancernych itp., lecz pozostawiają do­
stawę takich artykułów „wspaniałomyślnie" 
Austrii, a za to zagarniają dla siebie niepro­
porcjonalnie wysoki udział w dostawie .takich 
artykułów, których wyrób jest najzyskowniej­
szy i nie przedstawia żadnego ryzyka, jak 
np. mundury, bielizna, rękawiczki itp. Krzywdę 
wielką dla siebie uoatrują fabrykanci austrjaccy 
także w tern, że prace robotników w fabry­
kach wojskowych strącane bywają z udziału 
austrjackiego, gdyż z tego, iż wojskowość we 
własnym zarządzie prowadzi na terytorjum 
austrjackiem jakąś fabrykę, nie mają oni naj 
mniejszej korzyści. Dlatego też uchwalono 
na owym wiecu przemysłowym szereg rezo- 
lucyj, których ostrze zwrócone jest i przeciw 
Węgrom i przeciw rządowi, a w których w y­
rażone jest w sposób stanowczy żądanie, aby 
rozdawnictwo dostaw wojskowych oparte 
zostało na innej podstawie, gdyż dzisiejszy 
niesprawiedliwy klucz prowadzi do tego, iż 
Austrja płaci na wydatki wojskowe nie 66 ale 
przeszło 72% (gdyż 85%  dochodów celnych 
płynie z Ai>s*rji) — a w dostawach dla woj­
ska musi w niektórych artykułach zadowo 
iić się udziałem, wynoszącym zaledwie 25%-

Teoretycznie mają fabrykanci austrjaccy 
zupełną rację; inna jednak kwestja, czy pra- 
ktycznem jest wszczynać tę wojnę o dostawy 
właśnie teraz, gdy hasło zupełnego rozdziału 
celnego ma na W ęgfzeclTtak wiem zwolenni­
ków, szkody bowiem, jakie poniósłby prze­
mysł austrjacki w razie zerwania wspólności 
ekonomicznej między Austrją a Węgrami, nie 
zostałyby wcale zrównoważone podwyższe­
niem udziału w dostawach wojskowych do 
66%- Ale to rzecz, obchodząca głównie p a ­
nów fabrykantów z zachodnich prowincyj.

Z Petersburga donoszą, że po raz czwarty 
od wybuchu wojny z Japonją, zmuszony jest 
rosyjski bank państwowy powiększyć cyrku­
lację banknotów. Pized kilku dniami wypu­
szczono właśnie nowych 20 miljonów rubli, 
skutkiem czego, cyrkulacja banknotów w Ro­
sji wynosi obecnie 740 miljonów rubli i jest 
o 1 10  milionów większa niż przed wojną. 
Równocześnie zmniejszyły się depozyty złota, 
jakie rząd rosyjski ulokowane ma w bankach 
zagranicznych, ze 171 miljonów na 100 miljo­
nów rubli.

Amerykański t;ust cukrowy zakupił osta­
tnimi czasy w Europie 23.000 ton cukru bu 
raczanego. Interes ten zrobiono w cichości 
w Antwerpji. Spodziewane są jeszcze dalsze 
zakupna europejskiego cukru do Antwerpji, 
gdyż cukier trzcinowy, używany zwykle 
w Ameryce, jest w tym roku wyjątkowo dro­
gi. Zakupy te, aczkolwiek są kroolą w mo- 
m u  wobec nagromadzonych w Europie za­
pasów cukru, przyczyndy się zawsze cokol­
wiek do wzmocnienia mocno zachwianej ten­
dencji na rynku cukrowym.

Sytua ja wojenna.
Mnoży się coraz więcej znaków, że woj­

na na dalekim Wschodzie, nie minie bez bez­
pośrednich wstrząśnień w samej Europie. Pod 
pretekstem odwiedzin, kręci się po morzu 
Śródziemnem silna amerykańska eskadra pod 
wodzą kontradmirała Barkera, złożona z linjo- 
wych pancerników „Kearsarge", „Maine", 
„Alabama", „Jowa", „Illinois", „Missouri" i 
z dywizji krążowników pancernych pod w o­
dzą kontradmirała Jewella, złożonej ze s ta ­
tków „Olympia", „Baltimore", „Cleveland“ i 
jachtu „Mayf!over“. W czasach tak gorących, 
jak obecne, tak daleka i tak zbrojna wizyta 
zdecydowanego przyjaciela jed tej ze stron 
wojujących, nie jest bez kozery i kto wie, 
czy w danej chwili, amerykańska flota nie 
stanie w poprzek pospolitemu ruszeniu sił 
morskich, jakie Rosja wysyła na japońskie 
wody. Póki z Czarnego morza wymykają się 
okręty rosyjskiej floty ochotniczej pod flagą 
handlową, prawnych podstaw do przeszka­
dzania im w tern braknie, natomiast, gdyby 
nawet za zgodą sułtana rosyjskie okręty w o­
jenne przepłynęły przez Dardanele, kto wie, 
czy eskidra amerykańska nie stanęłaby im 
w drodze. I to właśnie jest prawdopodobnym 
celem wizyty Amerykanów na wodach Śród­
ziemnego morza. ,

Między Włochami a Japonją, zanosi się 
na zerwanie stosunków dyplomatycznych. Co 
prawda, do wojny między niemi nie przyjdzie, w 
czasach tak burzliwych jednak, drobne nawet 
m ędzynarodowe nieporozumienia i kwasy o 
wiele donioślejsze, niż to w pierwszej chwili 
sądzić można, sprowadzić mogą skutki. Po­
wodem nieporozumienia japońsko-włoskiego 
była skarga rosyjska, że Melegari, poseł w ło­
ski w Tokio, żywi zbyt przyjazne dla Japo- 
nji uczucia. Na skutek tej skargi, rząd włoski 
przeniósł M degarfego z Tokio do Petersbur­
ga, przeciw czemu znowu zapr 'testowali Ja­
pończycy, grożąc odwułaniem swojego posła 
z Rzymu, jeślioy Melegari istotnie z Japonji 
wyjechał. Co odpowie na to rząd włoski, nie 
wiadumo jeszcze. Wczorajsze depesze w tej 
sprawie nadane w Rzymie przez korespon­
dentów pism wiedeńskich i berlińskich, policja 
rzymska skonfiskowała.

Na samym piacu nojU Kuropatkin cofa 
się na całej Iinji. Do żadnej większej bitwy 
w ostatnich dniach nie przyszło nigdzie, tak, 
że wydaje się, jakoby Kuropatkin dlatego 
tylko odrazu nie cofał się w głąb kraju, a 
stacza tylko drobne utarczki maiymi oddział- 
kami, aby nie stracić „czucia" z połączonemi 
armjami japońskiemi, które jakkolwiek po­
woli, to jednak stale posuwają się naprzód, 
pędząc przed sobą kozackie sotnie, które Ku­
ropatkin na fronty swych cofających się ty­
łem, a twarzą do nieprzyjaciela, wojsk 
wysyła.

Siły Kuropatkina przedstawiają się bar­
dzo. zagadkowo. W chwili wybuchu wojny 
armja rosyjska w Mandżurji liczyła 18G.UOO 
ludzi, z których około 60.U0G pilnowało to­
rów i mostów kolejowych. Od tego czasu 
minęło 6 miesięcy, w którym to czasie zmo­
bilizowano i wysłano na plac boju wszystkie 
korpusy i rezerwy syberyskie, a oprócz tego 
przewożono kokją z Europy rzekomo po 
dwa tysiące żołnierzy dziennie. Urzędowe do­
niesienia rosyjskie głosiły nawet, że po czte­
ry tysiące wojska dziennie jest w stanie prze­
wieść kolej syoeryjska. W 180 więc dni po 
wybuchu wojny, powinnoby być na placu 
boju co najmniej 300.000 europejskiego żoł­
nierza, tak, że wraz wojskiem syberyjskiem i 
ten , jakie ud początku wojny znajdowało się 
w Mandżurji, powinienby Kuropatkin mieć 
dziś pod swoimi rozkazami przeszło pół- 
miljonową arm ię! A ze zgodnych obliczeń ko-

responóentdw wojennych, tak ze strony ro­
syjskiej jak i japońskiej, okazuje się, że ar­
mja Kuropatkina liczy zaledwie 130.000 ludzi, 
czyli, że doliczywszy załogę Portu Artura i 
dotychczasowe straty w bitwach, mają dziś 
Rosjanie w Mandżurji akurat tyle wojska, ile 
mieli go na początku wojry. Zrozumieć to 
trudno, tembardziej, że, ja< się okazuje z do­
niesień, we wszystkich dotychczasowych bi­
twach, ciągle te same oddziały rosyjskiego 
wojska biorą udział. Gdzież podziały się pułki, 
wysyłane przez 6 miesięcy z E uropy? Ko­
żuchy, buty, owies, konserwy, armaty nawet 
od biedy mogła była ukraść po drodze ro­
syjska intendantura, setek tysięcy żywych 
ludzi jednak, ani ukraść, ani utopić w Baj- 
,<ale nie podobna — gdzież oni s ą ?  Zdaje 
się więc, że na tyłach swoicn, gdzieś może 
aż w okolicach Ctiarbina, zgromadził Kuro­
patkin wielkie rezerwy i wyruszyć chce z 
niemi aż wtedy, kiedy bałtycka flota znajdzie 
się na azjatyckich wodach. Inaczej sytuacji 
wytłómaczyć sobie nie podobna.

W ątpliwa ulga.
Przywrócenie Litwinom aifabetu łaciń­

skiego, powitano na Litwie z entuzjazmem, 
jako wskrzeszenie rodzinnej mowy i literatury 
ojczystej. Jednakże rozporządzenie carskie, 
przyzwalające na używanie łacińskiego alfa­
betu, miało co innego na celu. Chodziło mia­
nowicie o zbliżenie Litwinów do Rosji, o po­
głębienie nieporozumienia polsko-litewskiego, 
odwrócenie uwagi Litwy od Polski. Przyzwo­
lenie to więc należy uważać za zręczny krok 
polityczny.

Że tak jest rzeczywiście, łatwo zrozu­
mieć można, przeczytawszy w Wileńskim Wie- 
stniku opis zjazdu, który odbył się w Kai­
rach pod Wilnem, zainicjowany przez hr. Zu- 
bowa, a w którym wzięło udział 409 ucze­
stników, dając wyraz swojej radości z po­
wodu objawionej świeżo „łaski monarszej*.

„Wielu z uczestników — czytamy w Wił. 
Wiesi. — wypowiedziało podniosłe mowy, 
ideą przewodnią których b y ły : wskrzeszenie 
rodzinnej mowy i ojczystej literatury. Mówcy 
podnosili dobroczynne skutki kultury dła mi- 
ljonowej m sy ludu, do tej chwili pozbawio­
nej światła i wiedzy i narażonej na wpływy 
afcaaioruw, oddziaływujących zagraniczneniL 
wydawnictwami. Wszelkie toasty i mowy wy­
powiedziane były jedynie w litewskim i ż.nu- 
dzkim języku. Na zebraniu zorganizowano 
żywe obrazy z życia dawnych Litwinów. Po­
stanów ono również czynić starania o udzie­
lenie pozwolenia na przedstawienia litewskie, 
z którego dochód posz-dłby na cele „Czer­
wonego Krzyża". Zebrano też znaczną sumę 
pieniędzy na wydawnictwo dziennika litew­
skiego, który byłby drukowany w Wilnie albo 
Szawlach".

W idać to choćby stąd, że cały ten zjazd 
odbył się za wiedzą i pod okiem rządu ro­
syjskiego.

Mały fejteton.
Na czas wakacyj.

Zbiegali z pierwszego i drugiego piętra 
z hukiem, krzykiem, hałasem, jak wicher, jak 
huragan, jak lawina, nie zatrzymując się aż 
przed bramą szkolnego buJynicu, gdzie rwący 
ten w odospad rozlał się szeroką falą ciem­
nych mundurków. Świadectwa chwiały się 
albo w ręicach, jak rozwinięte sztandary po 
dokonanej szczęśliwie kampanji, aloo świe­
ciły białym rąbkiem z poza wstążek kaszkie­
tów. Niektórzy, mając w tern cel widocznie, 
schowali je głęboko w zanadrze, salwując w 
ten sposób przed ciekawością ludzką.

Gwarno było, jak w ulu.

(U)

PAWEŁ BOURGET.
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W spółdziałając z nimi, czynił on to tern 
chętniej, że na tej drodze najłatwiej mu było 
wywołać tajemną walkę pomiędzy dwiema 
sferami towarzyskiemi, wśród których Ga- 
brjela przedtem żyła i obracała się, a mia­
nowicie : pomiędzy tkwiącym jeszcze w kon­
serwatyzmie stanem sędziowskim — mr. 
Nouet, ojciec Uabrjeli, był radcą przy try­
bunale kasacyjnym -  a stanem szlachecko-zie- 
miańskim. Należy bowiem zaznaczyć, że 
pierwszy mąż Gabrjeli, o którego postępo­
waniu brutainem opowiadała ona ojcu Evrar- 
aowi po tylu latach z tak żywem jeszcze o- 
burzeniem,* był w  prostej Iinji, choć niego­
dnym potomkiem familji langwedockiej hra­
biów Chambault.

Takie to wpływy różnorodne oddziały­
wały na Albena Darras, człowieka z ludu, o 
szorstkim temperamencie plebejskim, którego 
główn} cechą charakterystyczną była siła 
woli, w jednym zwłaszcza kierunku nadzwy­
czaj silnie rozwinięta, mianowicie w kierunku 
pomnożenia majątku. A o ten majątek cho­
dziło mu bardzo, choćby ze względu na Ga-

orjelę, gdyż dawał on mu możność otoczenia 
jej zbytkiem.

Myśląc teraz u progu domu swego o 
tej rozrzutnej prawie dobroci i pieczołowi­
tości męża, Gabrjela doznała prawdziwej w 
duszy swej przemiany. Czuła się przedew: zy- 
stkiem żoną; wszelkie inne uczucia w niej 
nagle przycichły i jakby naraz zgasły. Była 
znowu kobietą, tą samą, która niedawno po­
wstawała z taką siłą przeciw nieugiętości praw 
katolickich w imieniu szczęścia własnego, a 
tern droższego, że odzyskanego.

  Niel — mówiła sama do siebie —
to niemożliwe! Bóg nie byiby Bogiem, 
gdyby potępić miał Alberta i mnie za K  że­
śmy się kochali... Przeżyłam sen ciężki i 
przykry, ale to się już nie po*iórzy... Nie 
pójdę nigdy więcej do tego zakonnika. Ze 
swemi manierami łagodnemi i miną dobro­
duszną jest on jeszcze gorszy, niż wszyscy 
inni. Gdyby Kościół był tern, co z niego 
chcą zrobić, wówczas nie byłby Kościołem 
ewangelji... Nie, ja nie uczyniłam nic, nic 
złego. Na takiej szczerej, wiernej miłości, jak 
moja, jak nasza, nie może spocząć przekleń­
stwo. I ja od tej chwili cłicę na niej się tyl­
ko ograniczyć, na niej op rzeć ; chcę dzię­
ki niej zacząć żyć na nowo i ona mi do te­
go wystarczy, jak wystarczała mi tak długo. 
Tak, chcę tego...

Zaledwie jednak wypowiedziała te sło­
wa stanowcze, gdy jedno wrażenie, które 
wywołała w  niej okoliczność zupełnie zwy­

czajna i drobna, wykazało, że zamało posia­
da siły, zamało uzdolnienia do tego, by 
módz chory swój umysł nagiąć do jakiegoś 
postanowienia stałego, niezłomnego.

Cóż to było takiego?
Otworzywszy drzwi, znalazła się pani 

Darras odrazu w przedsionku i tutaj ujrzała 
na s to k  kapelusz, zarzutkę i rękawiczki mę­
ża, wszystko złożone w porządku, zdradza­
jącym wproś* pedanterję, która w istocie ce­
chowała Alberta. Przedmioty te tutaj, o ta­
kiej porze — zdziwiły panią Darras niepo­
miernie. M iż jej wyszedł z domu po spoży­
ciu śniadania około godziny pierwszej i udał 
się do biura, którego nie opuszczał nigdy 
przed gudziną piątą. A teraz było dopiero 
pół do czw artej!

Spotkanie się teraz z mężem stanowiło 
dla pani Darras próbę ciężką i ryzykowną. 
Czuła, że nie potrafi zataić przed nim swego 
wzruszenia, ukryć tych uczuć, które ją w głę­
bi nurtowały. A do tego, nie spodziewając 
się zupełnie takiego spotkania, nie pomy­
ślała nawet nad tern, czem upozorować przed 
mężem swoje wyjście z domu. Co będzie, 
gdy stanie za chwilę wobec męża, spotka 
się z jego badawczem spojrzeniem i usłyszy 
zapytanie, jak spędziła popołudnie? Myśl o 
tern wszystkiem wyprowadzała panią Darras 
formalnie z równowagi, a głos jej arżał sil­
nie, gdy zwróciła się do służącego z zapy­
taniem :

— Czy pan dawno już w rócił?

— Pi ztO dziesięcioma minutami — brzmia­
ła odpowiedź.

W umyśle pani Darras zrodziła się w 
jednej chwili myśl niepokojąca:

— A jeżeli Albert widział mnie, jak 
wychodziłam z ulicy Servandcni? I jeżeli 
zacznie mrne teraz wypytywać, co tam ro­
biłam, cóż mam mu odpowiedzieć i jak wy­
tłómaczyć moje pomieszanie, aby nie obu­
dzić w mm żadnych podejrzeń? Nie, to bę­
dzie dla mnie niemożliwem; on wyczyta te­
raz kłamstwo z moich oczu...

Ażeby pojąć zaniepokojenie pani Darras, 
koniecznem jest zaznaczyć, że w d^mu tym, 
do którego teraz wchodzimy, było w zwy­
czaju, iż które z obojga małżonków wracało 
ostatnie, zawiadamiało zawsze o powrocie 
swoim drugą stronę. Było to zresztą naka­
zane już choćby przez sam rozkład mie­
szkania. Pierwsze bowiem piętro, wyłącznie 
dla ich potrzeb zarezerwowane, miało rozkład 
tego rodzaju, iż niepodobieństwem było wyjść 
z mieszkania lub też wrócić do niego nie- 
postrztżonym, bez zwrócenia na siebie uwa­
gi drugiego z małżonków.

Znajdowało się tam ogółem pięć po­
koi, a mianowicie: duża sypiainia, obszerny 
budoar pani domu, takiż sam pokój dla pana 
Darras, w którym się ubierał, a w razie p o ­
trzeby mógł się przedrzemać na składanej 
sofce, dalej mały salonik, a tuż obok niego 
pokój, służący zarazem za bibljotekę i do pa­
lenia; w pokoju tym przesiadywał pan do­

mu zwyczajnie wówczas, gay był sam. Stąd 
prowadziły szerokie, bogato dywanami wy­
ścielone, a ozdobione roślinami liściastemi 
schody drewniane do drugiej części domu, 
urządzonej w rodzaju krużganku, z którego 
prowadziły liczne drzwi do znajdujących się 
wzdłuż niego pokoi.

W krużganku tym Gabrjela zatrzymała 
się. Serce b.ło jej gwałtownie w piersi, gdy 
stanęła przed drzwiami pokoju, w którym 
znajdował się Albert. Niewątpliwie poznał 
po głosie dzwonka, że żona wróciła do do­
mu i zwyczajem sweim wyjdzie się z nią 
przywitać. Lecz nie, drzwi nie otwierały Się, 
a stojąca przed niemi w trwożnem oczekiwa­
niu Gabrjela, nie myślała nawet o otwarciu 
ich, zadowolona niemal z tego, iż może je­
szcze bodaj chwilę przepędzić zdała od spoj­
rzeń badawczych męża, który musiałby do- 
strzedz odrazu, iż dzieje się z nią coś nie­
zwykłego.

Stała tak przez chwilę, gdy nagle przy­
szło jej na myśl udać s>ę na drugie piętro, 
przeznaczone dla dzieci, aby uściskać córkę, 
która w tej chwili znajdować się musiała w 
pokoju lekcyjnym przy nauce. Janina m iaro- 
wicie uczyła się w domu pod kierunkiem o- 
sobnej wychowawczyni, wedle planu nauki, 
ułożonego przez pana Darras, a zupełnie 
identycznego z tym, jaki obowiązywał w  
liceum dla dziewzcąl.

(Ciąg dalszy nastąpi)

urządza z powodu zmiany lokalu

Wielką wysprzedaż
4 K.

Lwów, ulica Karola Ludwika 3
Towarów bławatnych, konfekcji damskiej i t. p. po cenach
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Wielka, zaiwprowizowana scena poże­
gnania: uściski, całusy, pozdrowienia: py­
tań i odpowiedzi bez liku.

— Bądź zdrów W ładek ! — wyjeżdżasz 
dziś ?

— Jutro.
— Szkoda dnia.
— Mam mnóstwo do załatwienia.
Cóż takiego?
— Kupuję „tennis", który mi ojciec 

przyrzekł za dobrą notę. A ty co dostaniesz?
— Inna, żywa niespodzianka mnie czeka.
— Niespodzianka, o której wiesz ?
— Pisała mi siostra w  największym se­

krecie.
— Jakiż to sek re t?
— Że już czeka na mnie kucyk bułanek. 

T o ci dopiero będzie uganianie po łąkach! 
Hej ha!

W tej chwili odskoczyli od siebie, jak 
pitki, aż na brzeg chodnika, tak ich roztrącił 
łokciami Stach zawadjaka.

— Servus, servus, servus! — wołał nie 
zatrzymując się wcale.

— Stój, gdzie lecisz warjacie? nie poże­
gnasz się z nami?

— Nie mam czasu na uroczystsze że­
gnanie, spieszę.

— Spieszysz! a h a ! wiemy, wiemy: idziesz 
zrobić Zośce ostatnią fensterpromenadę.

— Muszę jej posłać ot tak, z poza rogu 
kamienicy ostatniego całusa, ein Abschieds 
kusschen. Jak myślicie: co ona na to pow ie?

— Ona pewnie nic, ale jait będzie „sta­
ry" za firanką.

— To noga! i szluss! Mam plan, pyszny 
plan!

— Pewnie coś bardzo mądrego.
— Napiszę do niej ze wsi list, w któ­

rym wyznam jej wszystko i dam jej adres 
Post restante.

— A jak ci odpowie, żebyś się dał wy­
pchać szkłem tłuczonem, albo trocinami? 
rNzecież to pannica, jak kamienica i z pewno­
ścią na innych robi oko.

— To i na to są sposoby.
— Ciekawym jakie?
— Kupuję flobert, z którego w danym 

razie n ie  t y l k o  w r ó b l a  zabić można.
— Stach, samobójcą z miłości! Nie! 

To świat się kończy; trzymajcie mnie, bo 
trzasnę!

— Nie rycz bawole na ulicy, bo nie masz 
czego. Mogę w ostateczności zrobić coś je­
szcze głupszego.

— U ciebie to rzecz nie trudna. Cóż za­
mierzasz, denacie?

— Odkocham się i zakocham na nowo 
w Jadzi, która przyjedzie do nas na wakacje. 
Cud dziewczyna!

Szli tak gwarząc wesoło i byliby z pe­
wnością nie zwrócili uwagi na idącego wol­
nym krokiem brzegiem chodnika studenta, 
gdyby nie to, że Stach gestykulując żywo 
potrącił go przypadkiem.

— Jezus M arja! — to F ranek !
— Gdzież ty tak suniesz, j3k za pogrze­

bem ? — pytali koledzy, otaczając bladolicego 
młodzieńca.

On patrzył na nich wzrokiem przymglo­
nym i uśmiechał się smutnie.

— PckaŻ no bratku świadectwo, pewnie 
znów same c e l u j ą c e .

Franek od niechcenia wyjął z zanadrza 
arkusz biały.

— Nie mówiłem: od góry do dołu — 
rzekł W ładek.

— Ciekawym, po co te belfry zadają 
sobie tyle trudu niepotrzebną bazgraniną — 
wołał Qt?ch. — Napisać mu raz przy religji 
„celująco", a potem dać aż nadół same 
„detto".

— Albo kreseczki.
— Jesteś niepoprawny Franek: Fe! Fe!
— Żart na bok. To się dopiero rodzice 

twoi ucieszą.
Franek milczał i uśmiechał się ciągle 

smutnie. Zdawało się, że ma łzy w  oczach.
— Cóż z wakacjami ? gdzie jedziesz ?
— Nie wiem jeszcze, na razie zostaję.
— Tu w mieście, w tej spiekocie? Jedź 

do mnie.
— Do mnie!
— Do m nie!
— Dziękuję wam, moi drodzy, dziękuję 

serdecznie — rzekł ściskając dłonie kolegów, 
w  których spojrzeniu czytał szczerą życzliwość.

Po pożegnaniu długo jeszcze patrzył za 
nimi łzawym wzrokiem.

Szedł zwolna dalej, z głową schyloną, 
zamyślony, potrącany orzez przechodniów.

Gdzież się miał spieszyć?... Matka wy­
chodziła o świcie na zarobek 1 wracała do 
domu dooiero późiym  wieczorem. Ojciec, 
który był stróżem kamienicy, także dzień ca­
ły spędzał po za mieszkaniem, usługując lo­
katorom. Zresztą Franek wiedział dobrze, że 
rodzice ukończenia roku szkolnego wyczeki­
wali zawsze niechętnie.

Była to pora, w której kończyły się tak­
że letccje, bo wszyscy prawie wyjeżdżali z 
miasta, pora, w której już nie mogli liczyć 
na materjalną pomoc syna, więc ich to gnie­
wało. Na świadectwo jego nikt nigdy nie pa­
trzył. Cóż ich to interesować m ogło, jakie 
miał k lasy?! To, by on mógł się źle uczyć, 
nawet na myśl żadnemu z nich nie przyszło! 
Oni się zrzekli jego pom ocy przy pracy cięż­
kiej, do czego jako dorosły chłopiec był obo­
wiązany, a on za to miałby się jeszcze nie 
uczyć, nie starać się, by ich co rychlej z 
biedy i nędzy w ydźw ignął?! Franek po przy­
niesieniu źe szkoły świadectwa chował je 
zwykle do szuflady i wyjmował znowu aż 
po końcu wakacyj, gdy mu było potrzebne: 
do wpisu. Czuł to dobrze, że przyniesieniu 
świadectwa do domu towarzyszyć będzie 
nowa troska rodziców, że oto teraz w  czasie 
wakacyj z powodu braku pomocy ze strony 
syna, więcej niż przez rok cały na strawę 
wydać będą musieli. Dlatego Franek nie spie­
szył się do domu. Nagle przystanął, sięgnął 
ręką do kieszeni i przeliczył drobne, które mu 
jeszcze z lekcji zostały. Potem wszedł do 
administracji dziennika, poprosił o kartkę in- 
seratową i napisał:

„Student, który ukończył z celującym 
postępem  piątą gimnazjalną, poszukuje lekcji 
na czas wakacji, choćby tylko za utrzymanie."

Kazet.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  15 lipca.
Na placu po wystawo wym: Jarmark wyro­

bów krajowych. Od godziny 9 rano aż do 
zmierzchu.

W wielkiej sali ratuszowej: Powitanie de­
legatów II zjazdu Towarzystwa pedagogicznego. 
Początek o godzmie 10 rano.

II walne zgromadzenie delegatów Towarzy­
stwa pedagogicznego. Początek o godzinie 4 
popołudniu.

Kalendarz. Piątek (15): Rozesłanie Ap. 
-  Radosława. — (2): Poł. Ryzy Boh. \Vschód 

słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o gc- 
pzinie 7 minut 47.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: + 1 5 °  R. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek, w Ga­
licji wschodniej i Bukowinie: pogoda piękna, 
zmienne wiatry, ciepło; w Galicji zachodniej: 
pogoda piękna, zmienne wiatry, ciepło, skłon­
ność do burzy.

W iadomości osobiste.
Wiceprezydent rady szkolnej krajowej dr. 

Edwin P ł a ź e k ,  wyiechał ze Lwowa na kilko- 
tygodniowy urlop z kraju.

Nabożeństwa. W k o ś c i e l e  0 0 .  Ka r ­
m e l i t ó w  rozpoczyna się w piątek nieszpo­
rami o godzinie 4 popołudniu ośmiodni wa 
uroczystość N. M. P. Szkaplerznej z Góry 
Karmelu. W sobotę 16, w niedzielę 17 i w o- 
ktawę 23 lipca suma z kazarrem o godzinie 
lO1/*, nieszpory z kazaniem o godzinie 5 po­
południu. W inne dnie suma o godzinie 10 
rano, nieszpory o godzinie 4 popołudniu.

W niedzielę, 17 lipca, po nieszporach od­
będzie się u r o czy  s ta  m i e s i ę c z n a  p r o ­
c e s j a ,  przy śpiewie litanji loretańskiej, ku 
uczczeniu N. M. P. Szkaplerznej z Góry 
Karmelu.

Z politechniki. P. Władysław Kozak, ro­
dem z Wieliczki, złożył na wydziale budowy 
maszyn tutejszej politechniki drugi egzamin 
państwowy.

Pomnik śp. P. Chmielowskiego. P od­
czas wczorajszego posiedzenia rady miejskiej, 
komitet bad wy pomnika dla śp. P. Chmielow­
skiego przedstawił radzie nadesłane szkice i 
projekty pomysłu rzeźbiarzy Ostrowskiego, Woj­
towicza, Bełtowskiego i Barącza. Między inny­
mi powszechne uznanie uzyskał szkic Ostrow­
skiego, odznaczający się głęboką myślą i ory­
ginalnością kompozycji. Oto na wielkim bloku 
kamiennym o kształtach czworościennej ściętej 
piramidy, na której przedniej ścianie widnieje 
twarz zmarłego, opiera się postać kobieca, okryta 
od stóp do głów helleńskim płaszczem żało­
bnym. W projekcie p. Wojtowicza uderza nato­
miast śmiałość ruchu chłopca, kującego orła 
polskiego na cokole, na którym spoczywa po 
piersie profesora. Natomiast jeden z projektów 
p. Bełtowskiego przedstawia Chmielowskiego 
wspartego o krawędź katedry. Obok wymienio­
nych już, komitet przedstawił jeszcze szkic p. 
Barącza, model oznaczony literami H. P. i rysu­
nek p. Bełtowskiego.

Gry i zabawy ua boisku sokołem  
Sokół lwowski otwiera w tym roku podobnie 
jak i w zeszłym boisko swoje dla tej młodzie­
ży, która przez czas wakacyjny pozostając we 
Lwowie, nie ma sposobności przepędzić bodaj 
kilku godzin dziennie na świeżem powietrzu. 
Zabawy odbywać się będą codzienne z wyją­
tkiem niedziel i świąt od godziny 5 po połu­
dniu. Oprócz młodzieży płci męskiej korzystać 
mogą z gier i panienki, któremi zaopiekuje się 
jedna z nauczycielek sokolich. Wstęp na boisko 
bezpłatny, uczestnicy i uczestniczki powinni je ­
dnak przedtem zapisać się u kierownica gier i 
zabaw. Wpisy odbędą się na boisku dnia 18 
lipca o godzinie 5 po południu.

Szczęście i nieszczęście. Jan Koszeliń- 
ski, rzekomo szlifierz uliczny, dobrał się wczo­
raj przedpołudniem zaoomocą dobranego klucza 
pod nieobecność właściciela do mieszkania 
Szajndli Mullerowej przy ulicy Słonecznej i. 42 
i począł przeglądać nagromadzoną w szafach 
garderobę. W chwili, kiedy oglądał właśnie 
płaszcz zimowy) handełes dałby za niego bo­
daj piątkę, bo porządny był płaszcz), weszło 
do izby dwóch wcale nie proszonych gości, 
niejacy Halpern i Brandler, kursorzy kahalni, 
zbierający datki do puszki. Obaj świeżo przy­
byli, mocno byli zdziwieni obecnością w mie­
szkaniu Muiierowe] samego tylko jednego Ko- 
szelińskiego ten, nie mniej był przybyciem ka- 
halnych sług zmieszany, nie długo jednak, gdyż 
zanim Halpern zdołał zapytać go się: co tu ro­
bi, Koszeliński wymknął się już do sieni, drzwi 
mieszkania na klucz zamknął i uciekł. To było 
jego szczęście. Uwięzieni kursorowie narobili 
hałasu, zbiegli się sąsiedzi, drzwi wyłamali i 
uwolnili ich. I byłoby wszystko poszło w nie­
pamięć, gdyby szlifierzowi me zachciało się 
dowiedzieć, co się stało potem z zamkniętymi 
w izbie żydami. Popołudniu przyszedł znowu 
do kamienicy i zaglądał ciekawie. Poznano go 
i oddano w ręce policji, oskarżając o zamierzo­
ną kradzież w mieszkaniu Mllllerowej. To zno­
wu oyło jego nieszczęściem. Jak sprawę tę 
rozstrzygnie policja, nie wiadomo.

Obsyłanie wystawy metalowej. Zakra- 
jowi przemysłowcy i fabrykanci doskonale są 
tegc świadomi, że wystawa jest jednym z naj­
dzielniejszych środków reklamy. Nie żałują też 
nigdy kosztów, aby najświetniej zaprezentować 
swe wyroby. To też, gdy tylko doszło ao po­
wszechnej wiadomości, że w rb. odbędzie się 
w Krakowie wystawa wyrobów metalowych, za­
częły na ręce komitetu wpływać zgłoszenia ró­
żnych f.rm z zagranicy.

Komitet, nie mogąc odstąpić od zasadni­
czego programu wystawy, odmawiał v'szeikim 
obcym zgłoszeniom, gdyż wystawa nasza ma 
przedstawić tylko wytwórczość krajową w dziale 
metalurg*cznym. Gdyby komitet był odstąpił od 
tej zasaay, wystawa niewątpliwie przedstawiłaby 
się świetniej. Obce firmy wystąpiłyby licznie 
i okazale, zagłuszając krajowe. Ponieważ jednak 
te od wystawy są wykluczone, tembardziej prze­
mysłowcy i fabrykanci nasi winni jaknajliczniej 
obesłać wystawę, która ma być pełnym i kom 
pletnym obrazem naszego wytwórstwa metalo­
wego. Na to jak dotąd, niestety się nie zanosi. 
W niektórych sferach naszych przemysłowców

panuje dotąd niczym nieuzasadniona apatja. 
Dość przypomnieć jubilerstwo, złotnictwo, fa­
bryki narzędzi wiertniczych, które albo wcale 
nie zgłosiły deklaracyj przystąpienia do wystawy, 
albo postanowiły słaby wziąć w niei udział Tak 
być nie powinno. Jeśli nasz rodzimy przemysł 
pragnie stopniowo wyprzeć z kraju obcy — to 
nie powinien przeoczać żadnego środka reklamy, 
żadnego sposobu okazania, że istnieje, że pro 
dukuje wyroby dobre i nie drogie — inaczej 
cała praca około podniesienia przemysłu krajo­
wego, nie wyda pożądanych rezultatów.

W yścigi w Rymanowie. Na dochód po­
gorzelców w Rymanowie odbędą się dnia 17 
lipca rb., na terenie Józefa hr. Potockiego 
w Rymanowie (folwark Widacz) wyścigi konne.

S am obó jstw o . W Kimpolungu zastrzelił 
się leśniczy rządowy Aleksander Karpiński.

„Ojczyzna" polskie stowarzyszenie chrzęść, 
robotników i robotnic we Wiedniu odbyło dnia 
5 czerwca walne zgromadzenie, na którem wy­
brano nowy wydział z prezesem p. J Szczepa­
niakiem inż. na czele. Wiceprezesami zostali 
wybrani pp. Łukaszkiewicz Jan i Negrini Józef. 
Sprawozdanie za r, 1903/4 wykazuje niezmor­
dowaną pracę nad rozwojem Towarzystwa, sta 
ranie o moralne i materjalne podniesienie je­
go znaczenia, czego dowodem może być zna­
czny przyrost członków w roku ubiegłym, bo 
42% i powiększenie majątku o 48%. a nadto 
częste cdcz>ty tr< ści moraino-religijnej i spo­
łecznej, zabawy towarzyskie itd.

Z Wiednia donoszą, iż w Augenschlagel 
w Austrji górnej zmarł dr. Nitzelberger, znany 
pod pseudoninem Maurycego Westa, librecista 
operetkowy. M ędzy innemi do spółki z Ludwi­
kiem Heldem napisał libretta do „Ptasznika", 
„Sztygara" itd.

Slub. Z Budapesztu donoszą: Dnia 11 bm. 
odbył się w Buoapeszcie ślub b. ministra hon- 
wedów, generał majora Dezyderego Kolosva- 
ry’ego z pa ną Różą Barbosówną, córką pry- 
marjusza szpitala św. Rocha. Nowożeńcy po 
ślubie wyjechali do Beden koło Wiednia, skąd 
udadzą się następnie do Rzeszowa, gdzie gene­
rał Ko!osvary jest komendantem brygady ka- 
walerji.

Wielki pożar. Onegdaj spłonęła miejsco­
w ość Prysucha W gubernji Piotrkowskiej. Ofiarą 
płomieni padło 40J domów i trzy fabryki. Prze­
szło 5 000 osób jest bez dachu i Chleba.

Gospodarka Rosji w Finlandji. Frank­
furter Zeitung donosi z Finlandji; Dozór poli­
cyjny, rozciągany nad wszelkimi objawami ży­
cia, nieznośne szykany, wywołały zastój w han­
dlu, upadek ruchu tuwaiowigo i osobowego. 
Stan ten potwierdzają wszyscy podróżni, którzy 
byli w ostatnich miesiącach w Finlandji. Wszę 
dzie panuje nieufność i niepewność jutra, w ta­
kich warunkach osłabnąć musiał zmysł przed­
siębiorczy W ruchu handlowym od pewnego 
czasu zauważyć się daje mnóstwo złota, gdy 
dawniej płacono wyłącznie prawie pieniądzmi 
papierowemi; powodem tego, iż banki obawia­
jąc się możliwego nakazu wyaaria kasom pań­
stwowym zapasów złota, wolą je puszczać w o- 
bieg. Obawiają się również przymusowi go kursu 
rubla w Finlandji, który ma mieć wartość 4 ma­
rek fińskich. Ten stan rzeczy zagraża Finlandji 
ciężką klęską ekonomiczną.

Jarmark w Nśżnym Nowogrodzie, 
który co roku rozpoczyna się dnia 28 lipca 
i trwa aż do pierwszych dni września, nie od­
będzie się podobno tegc roku z powodu sta­
gnacji, wywołanej przez wojnę z Japonją. Sfery 
rządowe nie rozstrzygnęły jeszcze tej sprawy 
Jarmark w Niźnym Nowogrodzie w ostatnich 
20 latach coraz więcej traci wprawdzie na zna­
czeniu dla światowego, a rawet rosyjskiego 
handlu, ale ma jeszcze znaczną doniosłość pro­
wincjonalną. Około 100.000 ludzi przybywa do 
N. Nowogrodu na czas jarmarku. Z Syberji 
Chin, Persji, tudzież Indyj przyjeżdża znaczna 
liczba kupców, ażeby sprzedać swoje towary, 
a nabyć rosyjskie i europejskie.

W eaołn  w o jna . Niedawno wyprawione 
do Afryki posiłki niemieckie przed wyjazdem 
zainscenizowały próbny pogrom Hererów. Im 
prowizowane manewry odbywały się w lasach 
Liineburga, w których zaczaiła się brygada pie­
choty, reprezentująca Hererów. Nie brakło i ta­
boru oraz „stad bydła* w postaci — jednej 
krowy. Niemców reprezentowała konnica, która 
oczywiście rozpędziła Hererów i zmusiła ich 
do ucieczki. Niemcy rzucili się w pogoń, lecz 
zaniechali jej niebawem i roztasowawszy się 
w Iesie po zabiciu jedynej krowy, zasiedli do 
uczty. Nagle Hererowie wypadają znów z za­
sadzki i rozpoczyna się nowa bitwa, zakończo­
na nowem zwycięstwem Niemców. Ci też przez 
wdzięczność zapraszają wspaniałomyślnie Here­
rów na „krowinę".

Z kraju.
Cieszanów. (Ojcobójca). W Borowej Gó 

rze przebił w tych dniach nożem 26 letni głu­
choniemy Jacko Katałuch tak nieszczęśliwie 
swego ojca Stefana, że ten w kilka godzin po 
przywiezieniu go do szpitala powszechnego w 
Lubaczowie zakończył życie. Wyrodnego syna 
aresztowała żandarmerja.

Monasterzyska. (Fabryka wapna, cemen­
tu i dachówek w\ Komarówce). Od południowe- 
wego prawego brzegu Dniestru, ciągnie się dwu 
ramlenny łańcuch malowniczych wzgórz zdo­
bnych mozaiką wysoko i niskopiennych lasów 
ku Monasterzyskom, w pośród których wije się 
równiutko rządowa droga ze Stanisławowa aź 
do starych naszych Brzeżan i tor kolei trans 
wersalnej Stanisławów Husiatyn. W połowie 
drogi pomiędzy miasteczkiem Niżniowem a Mo 
nasterzyskami, leży wioska Komarówka, stano­
wiąca niegdyś część integralną dóbr Uście zie­
lone będących własnością senatora hr. Byko­
wskiego, a następnie hr. Karnickich, a dziś 
zmienną koleją losu, jest własnością pp. Wol- 
gnerów. Zaścianek Komarówka Dył sobie przed 
15 laty cichą, zapadłą i drzemiącą wioską, a 
dziś wre tu życie i ruchliwość, gwarliwość i 
wesoło jak w ulu. P. Józef Wolgner, teraźniej­
szy właściciel Komarówki, były ka; tan wojsk 
austrjackich, nahywszy tę wioskę, założył tu 
fabrykę wapienną, która produkuje rocznie zwyż 
1200 wag.onów wapna pierwszej dobroci i ja­
kości, które popytne jest w całym kraju i Bu­
kowinie, a to ze względu, na dobroć t; go wa­
pna i na punktualność i sumienność dostawo 
wy i taniość. Wapiennik ten połączony jest 
torem kolejowym z głównym torem kolei trans­

wersalnej, gdzie ma przestanek, pocztę I tele­
gra! w miejscu. W fabryce tej zajętych jest bez 
przerwy zwyż 200 ludzi, miejscowych i z ościen­
nych wiosek. Obebnie buduje p. Wolgner fa­
brykę cementu, która jest już na ukończeniu 
i która w bieżącym jeszcze roku produktywną 
się stanie, oraz buduje fabrykę dachówek.

(Ko>ej Lwów-Podhajce). Projektowana ko­
lej Lwów-Podhajce jest dla nas zagadką pro­
blematyczną. Bo dlaczegóż kończy się ona 
w Podhajcach? Czyż Podhajce odgraniczone 
od Monasterzysk względnie oa całego powiatu 
buczackiego graniczną rzeką Zbruczem, czy też 
chińskim murem ? Wszakżeż leży to w interesie 
rządu i to tak pod względem strategicznym, 
jak i ekonomicznym, gdyż w Monasterzyskach 
stacjonowaną jest słała załoga wojskowa (kon­
nica), jest tu główna fabryka cygar i skład ty­
toniu, a w końcu miasto same, bardzo dotknię­
te w z. r. klęską pożaru, odbudowuje się szy­
bko i prawidłowo, jest środowiskiem powiatu 
buczackiego, a stanie się w niedalekiej przy­
szłości siedzibą starostwa, gdyż w tym celu 
poczyniono już kroki; nadto skupiają się tu 
wszystkie arterje handlu i przemysłu krajowego, 
a w końcu łatwy ma teren do połączenia proje­
ktowanej kolei tu z koleją transwersalną Stani­
sławów Husiatyn, ponad rzeką 'Koropiec, bo 
Podhajce od Monasterzysk dzieli zaledwie 3 
milowa przestrzeń.

Żabie. (Śmierć w płomieniach). Przed kil 
ku dniami wybuchł tu pożar i zniszczył dom 
włościanina Fedora Rybczuka. W płomieniach 
zginął właściciel domu i jego wnuk Łeśko. 
Przyczyna pożaru nieznana.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity butei, piwc 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a t o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Strzelanie premjowe, p. W ł a d y t a w a  Ko ­
z ł o w s k i e g o ,  odbędzie się w niedzielę dnia 17 
lipca b. r.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru ludowego we Lwowie.

(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W sobotę, 16 lipca, popołudniu o godzinie 
3Va (P° cenach zniżonych) „Grube ryby", ko­
media w 3 aktach Michała Bałuckiego. - 
Wieczorem o godzinie 7%  „Kontrolor wa­
gonów sypialnych", farsa.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  15 lipca. 

(Urlopy. — Sprawa budowy domu akademi­
ckiego na gruntach Fredrowskich. — Reorgani­
zacja miejsKiej straży ogniowej. — Drobne in­
terpelacje. — Uchwalenie kredytu na przepro­
wadzenie wyboru posła do sejmu. — Nadanie 
miejsca jundacyjnego w małem saminarjum. — 
Subwencja na budową muzeum. — Posiedzenie 

tajne).
Po zagajeniu posiedzenia wczorajszego 

przez prezydenta miasta dra G. Małachow­
skiego, rada udzieliła na wstępie 6-tygodnio­
wego urlopu radnym: Drowi Pruchnickiemu, 
drowi Gerstmanowi, Lerskieinu, Scleskiemu i 
Neumanowi, 4 tygodniowego zaś wiceprezy­
dentowi Michalskiemu i r. Riedlowi.

Następnie prezydent dr. G. Małachowski 
odczytał dwa pisma, odnoszące się do spra­
wy budowy domu akademickiego na gruntach 
Fredrowskich przy ulicy Fredry i Ścieżkowej.

Treścią pierwszego pisma, wystosowa­
nego przez komitet obywatelski budowy do­
mu akademickiego, do którego należą między 
innymi dr. Skałkowski, dr. J. K. Steczkowski 
i prof. Finkel, jest oświadczenie, że w spra­
wie powyższej młodzież akademicka nie po ­
czyniła żadnych samowolnych kroków. Drugie 
pismo brzmi następująco: „Po wysłuchaniu 
sprawozdania w sprawie parcelacji gruntów 
Fredrowskich na posiedzeniu rady miasia 
Lwowa w dniu 6 lipca br., daliśmy w prze­
mówieniach naszych wyraz wrażenia, że s ta ­
rania młodzieży akademickiej o zezwolenie 
na parcelację korzystną dla A. hr. Ska-bha 
mogły być spowodowane interesem prywa 
tnym właściciela, ale nie stoją w ścisłym 
związku ze sprawą budowy Domu akademi­
ckiego.

Nie wdając się w roztrząsanie słów, jakie 
podczas rozpiaw padły, ani też nie zmienia­
jąc stanowiska zasadniczego, jakie w spra­
wie tej parcelacji, względnie w sprawie 
przedłużenia ulicy Akademickiej w interesie 
publicznym zajęliśmy stwierdzamy ua podsta­
wie okazanych nam obecnie przez posła Jana 
Viviena i radcę Józefa hr. Kalinowskiego 
pism, że inicjatywa do akcji młodzieży w 
całej tej sprawie wyszła od młodzieży samej, 
a nie od A. hr. Skarbka.

Możemy wyrazić ubolewanie, że rzecz ta 
nie była znaną radzie miejskiej, lecz bez 
względu na ten szczegół stwierdzamy, że w 
Odnośnych rozprawach, ani my, ani inni 
mówcy nie chcieli uchybić czci A. hr. Skarbka, 
lecz zajmowali stanowisko zasadnicze, dykto­
wane interesem miasta.

Lwów 11 lipca 1904.
H. Śliwiński. B  Lewicki, dr. A. Lisiewicz.
Z kolei zabrał głos r. R i e d 1, który po- 

P'era,ąc prośbę komitetu, urządzającego ob­
chód jubileuszowy 50*ej rocznicy ogło­
szenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia N. P. 
Marji, postawił wniosek nagły, aby p/ezy- 
djum w porozurmeniu z magistratem, przed­
łożyło na najbliższem posiedzeniu rady kon­
kretne wnioski w sprawie udziału miasta z 
pomocą w urządzeniu uroczystości jubileu­
szowych. Wniosek ten przyjęto bez dyskusji.

R. R a w s k i ,  naw=ązując do ostatniego 
wypadku pożaru przy ul. Murarskiej, odniósł 
się do prezydenta z zapytaniem, dlaczego 
straż pożarna tak późno, bo w 7 kwadran­
sów po wybuchu pożaru na miejsce wypadku 
przybyła. Przemówienie swe zakończył r. 
Rawski wnioskiem, żądającynf szybkiego 
przeprowadzenia reorganizacji miejskiej straży 
pożarnej.

W odpowiedzi na jego interpelację oświad­
czył prezydent, że reorganizacja straży w nie­
długiej już przyszłości zostanie przeprowa­
dzona, w sprawie zaś przytoczonego przez

mówcę wypadku, wdrożono już śledztwo, któ­
rem sam prezydent kieruje. Na podstawie pro­
tokołu dochodzeń stwierdził następnie prezy­
dent, iż przyczyną tak znacznego opóźnienia 
przybycia straży na miejsce pożaru było to, 
że strażnik, pełniący służbę na wieży, nie 
mógł podać dokładnie, gdzie się pali. W ka­
żdym razie winni zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności.

Odpowiedź ta nie zadowoliła r. M a k o -  
w i c z a ,  dlatego też zażądał on, aby sprawę 
tę traktowano jako wniosek nagły. Odbyło 
się więc głosowanie nad nagłością wnio­
sku, a ponieważ większość poparła wniosek 
r. Makowicza, prezydent otworzył nad tem 
dyskusję. Przemawiało kilkunastu mówców a 
każdy z nich krytykował działalność miej­
skiej straży ogniowej i proponował nowe 
środki zaradcze.

R. P a w l i s z a k  wyraził życzenie, aby 
także na przedmieściach zaprowadzono wo­
dociągi, ponieważ skutkiem zamknięcia suidni, 
nieraz odczuwać się tam daje brak wody. 
Poparł go r. C i e s i e l s k i ,  który podniósł­
szy, że tren wyjeżdża nieraz bez wozów z 
wodą, a strażacy nie wiedzą dokładnie, gdzie 
znajdują się najbliższe hydranty i radził za­
prowadzenie sygnału wieżowego, celem uła­
twienia alarmowania straży ochotniczej. W tym 
samym duchu przemawiał r. M a k o  w ic  z, 
po którego przemówieniu r. B 1 u m e n f e 1 d, 
uzcaw?zy zasługi miejskiej straży pożarnej, 
radził zaprowadzić sieć teiefoniczną pożarną 
i przenieść centralną stację telefonu miejskie­
go do ratusza. Dalej posunął się r. S c h i r- 
m e r, postawił bowiem wniosek zaprowadze­
nia automatów pożarowych.

Po przemówieniu wicepr. Michalskiego, 
który uznawszy, iż w tym wypadku należy 
się udzielić nagany winnym, stwierdził po­
trzebę reorganizacji straży, rada przyjęła 
wnioski r. R a w s k i e g o  i G u b r y n c w i -  
cza ,  który w imieniu straży ochotniczej za­
żądał natychmiastowego zaprowadzenia dzwo­
nu alarmowego.

Z kolei udzieliła rada urlopu r r . : Ihna- 
towiczowi, Stachiewiczowi, Pawlewssdemu i 
Roszkowskiemu i załatwiła dwie sprawy. 
Przyznano mianowicie na przeprowadzenie 
we wrześniu wyooru posła do sejmu w 
miejsce po śp. T. Romanowiczu kredytu w 
kwocie 2000 kor. i następnie nadano miejsce 
w małem seminarjum z fundacji ks. Kiśli- 
ckiego J. Wiśniowskiemu, uczniowi V klasy 
gimn. Franciszka Józefa.

Przystąpiono do porządku dziennego. Po 
załatwieniu kilku drobnych spraw, bez dys­
kusji uchwaliła rada upoważnić magisti£t do 
wniesienia do sejmu petycji o udzielenie sub­
wencji na ukończenie budowy muzeum i r° - 
cznej dotacji na jego utrzymanie, poczem pre­
zydent zarządził posiedzenie tajne.

Na posiedzeniu tajnem mianowano p. 
T o ł ł o c z k ę  inżynierem w 8ej randze a 
zastępcy inspektora szkolnego insp. Bore­
ckiemu przyznano 400 koron osobistego 
dodatku. _

Strejki robotników naftowych.
B o r y s ł a w .  Na kopalniach pracują kie* 

iownicy, pomagając sobie nawzajem.-'  
rzeczna wolna już od ropy, ponieważ tłocznie 
pracują bez przeszkód. Pracodawcy zaczynają 
sprowadzać obcych robotników do tłoczenia 
ropy.

Na drugą popołudniu na dziś zwołał ko­
mitet pracodawców zebranie wszystkich firm. 
Na porządku dziennym sprawozdanie komitetu 
i bliższe oznaczenie jego zakresu działania, 
wnioski i interpelacje.

K r o s n o .  (Tel. pryw.). Robotnicy strejku- 
jący zachowują się spokojnie. Dwie kompanje 
wojska pełni służbę na miejscu. Decyzja pro­
ducentów zapadnie w poniedziałek.

Wrzody społeczne.
---= Rząd poczynił wstępne kroki do re­

formy ustawodawstwa w sprawie obłąka­
nych; w tym celu zwołał ankietę, do której 
zaprosił powagi na polu lecznictwa obłąka­
nych i pielęgnowania chorych. Ankiecie po­
stawiono 28 pytań, na które nadeszły odpo­
wiedzi w ośmiu referatach: 1) prof. dra R.
Picka o obowiązku donoszenia o umysłowo 
chorych, utrzymywanych poza obrębem za­
kładów dla obłąkanych ; 2) prot. dra G. An­
tona o nadzorze władz nad pielęgnowaniem 
obłąkanych w zakładach i poza niemi; 3i 
radcy zdrowia dra A. Tilkowsky’ego o urzą­
dzeniu państwowych zakładów dla obłąka­
nych ; 4) prof. dra Wagnera v. Jauregg o 
przyjmowaniu do zakładów i ochronie _ przed 
nieusprawiedliwionetn internowaniem; 5) dyi. 
dra A. Hrase o uwalnianiu z zakładów ; »)
śp. prof. dra Kr?ft-Ebbinga o zniesieniu wła- 
snowolności um ysłowo-chorych; 7) dra Wa­
gnera i dra M. Benedikta o traktowaniu zbro­
dniczych umysłowo chorych.

Nadto poza ramami kwestjonarjusza, pro­
fesor dr. Maurycy Benedikt nadesłał kilka re­
feratów, a wśród nich jeden, niezmiernej wa­
gi o ustawodawstwie dla obłąkanych, oraz 
o ludziach z anormalnym tryhem życia. Za­
leca on tam mianowicie z a o s t r z o n  orze­
czenie małoletności (verschórfte Unmundigkeits- 
Erklarung). Chodzi tu o tego rodzaju vrzody 
społeczne, które wskutek wrodzonej lub na­
bytej neurastenji cierpią na wstręt do pracy, 
a wskutek próżniactwa dopuszczają się wszel­
kich swawoli, dalej o takie, które wskutek 
wrodzonych lub nabytych przeciwnaturalnych 
popędów płciowych, wskutek niepoprawnej 
lekkomyślności i rozrzutności, prowadzą ży­
cie anormalne, zagrażają swojemu i swej ro­
dziny majątkowi i czci, w społeczeństwie bu­
dzą zgorszenie, a u których nie wystarcza 
orzeczenie małoletności, by chronić ich, ich 
rodziny i społeczeństwo, jeżeli to orzeczenie 
nie jest złączone z przymusdwem internowa­
niem. Dopóki — powiada dr. Benedikt — ta­
ka instytucja ustawą nie zostanie objętą, 
istnieje niebezpieczeństwo fałszerstwa i ob­
chodzenie sprawiedliwości przez sprzeczne z 
ustawą orzekanie obłąkania.

Instytucja taka prowadzi bardzo skute­
cznie do celu, do którego sprawiedliwość 
dotąd bez skutku dążyła, mianowicie w kie­
runku zapobiegawczym, albowiem chroni ona
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wiele jednostek ze skłonnościami zbrodnicze- 
mi nietylko od zbrodni wogóle, lecz także 
zabezpiecza społeczeństwo przed wykrocze­
niami recydywistów. Uregulowanie „zaostrzo­
nej opieki" łącznie z kwestją ustawodawstwa
0 obłąkanych jest już z tego względu wska­
zane, że okoliczności prowadzące do zawy­
rokowania takiej zaostrzonej opieki, dają czę­
sto powód do nieusprawiedliwionego uznania 
kogoś za obłąkańca, a dalej dlatego, że żadna 
inna władza, aniżeli ustanowiona dla spraw 
oołąkanych, nie jest tak powołaną do wyro­
kowania zaostrzonej opieki, co połączone 
jest jeszcze z większemi trudnościami i nie­
bezpieczeństwami, aniżeli orzekanie o obłą­
kaniu.

Jakże straszna zmora i jaka olbrzymia 
ochrona przed zepsuciem zostaje zdjętą z 
bark rodziny, jeśli się taką zaostrzoną opieką 

w zapobiega ruinie wskutek lekkomyślności i 
rozrzutności. Przy tern ochrona przed recy­
dywą !

Właściwie istnieje już taka instytucja ju­
rydycznie-naukowo d 'a  pijaków, a praktycznie 
w  tych krajach, gdzie są asyle dla pijaków. 
Również i dla występnych i zbrodniczych 
małoletnich istnieje właściwie taka instytucja, 
ponieważ inałołetność zaostrzaną bywa przez 
internowanie w zakładach poprawczych. Cho­
dzi więc o wprowadzenie jej dla pełnoletnich, 
oddanych pod kuratelę, którzy jednak nie 
znoszą wolności, a puszczeni samopas są 
strasznym wrzodem w społecznym organi- 
źmie.

Sprawa to tern ważniejsza, ileże kwestja 
n i e o g r a n i c z o n e g o  t r w a n i a  k a r y  na 
niepoprawnych zbrodniarzy coraz głośniej 
puka do wrót sprawiedliwości.

Udy się zważy, że znaczną część szcze­
gólnie ciężkich i wzmagających się zbrodni 
popełniają recydywiści, o których niepopra- 
wności można całkiem stanowczo twierdzić — 
to trzeba zdumiewać się nad odwieczną nie- 
dorzeczn ością ustawodawstwa, które zna nie­
bezpieczeństw o, lecz nie stara się go odpo­
wiednimi środkami usunąć.

Jeżeli surowość i trwanie kryminalnego 
więzienia muszą być stosowane zawsze tym­
czasowo, odpowiectnio do rozmiarów zbrodni
1 indywidualności zbrodniarza, to jednak osta­
tecznie ustawodawstwo będzie musiało roz­
ważyć, że względem niepoprawnych więzienie 
musi dalej trwać, jeżeli niepoprawność z naj­
większą oew noścą będzie mogła być orze­
czoną. Orzeczenie małoletriości z zaostrzoną 
opieką (internowanie) jest najwłaściwszą for­
mą posięp°wania z niepoprawnymi.

M usiałyby jed n ak  być d w a  rodzaje  ta ­
kich  z a k ła d ó w : jeden  d la mniej n iebezp ie­
cznych  i aądow nie  w cale  n iekaranych , lub  
nie ciężKo karanych , drugi d la  m ocno sk o m ­
p ro m itow anych  i dla ogó łu  szczegó ln ie  n ie­
bezpiecznych .

O czyw iście, że in teresow anym  m usi być 
zabezp ieczone p raw o  o b ro n y  o so b is te j w o l­
ności i że zaw sze  w  o znaczonych  o d s tęp ach  
Czasu orzeczenie o n iep o p raw n o śc i m usi być 
p o d d aw an e  rew izji. Opinja urzędn ików  w ię- 

I zienia, lek mzy i d u szp as te rzy  będzie  tu o g ro - 
t  m nej w agi. Do pom ocy  zaw ezw ani być ró ­

w nież w inni członkow ie  sto w arzy szeń  op ie- 
L - k a jy y r*h_gj^ .ii f.ir.inir.nymi którym
i  należy  u ła tw iać  s tu d io w an ie  zb ro d n ia rzy  już 

p o d c z a s  o d b y w an ia  kary w ięz ien n e j; m ają 
bow iem  m ożność  p rzek o n y w an ia  się  o tern, 
k tóry  z więźniów jako  rokujący  p o p raw ę  
m ógłby  być przyjęty  p o d  opiekę  s to w arzy ­
szenia .

Z akademji sztuk pięknych 
w Kiakowie.

W krakowskiej akademji sztuk pięknych 
odbywały się wczoraj przez cały dzień na­
rady profesorów pod przewodnictwem dy­
rektora Fałata nad przyznaniem dorocznych 
nagród uczniom akademji. Nagrody otrzymali:

1. W szkole malarstwa prof. Axentowi- 
cza medale sreorne: Marek Ignacy i Janu­
szewski Jan. Pochwalną wzmiankę: Zawa- 
J^zirski Czesław. Pieniężne nagrody: Marek 
Ignacy i Januszewski Jan.

2. W szkole prof. Wyczółkowskiego me-
srebrne: Demczuk Filip, Bojczuk Michał,

a*aga Jan, Sichulski Kazimierz. Pochwalną 
wzmiankę: Wojtkiewicz Witold. Pieniężne na­
g ro d y ; pjijD) Sichulski Kazimierz i
Ros-nbiurr, Leon.

■o W szkole krajowidoków prof. Stani- 
s‘aWskitgo meaale srebrne: Rossenblum Le- 
^ n> Filipkiewicz Stefan, Podgórski Stanisław, 
j ^zygl;ński Henryk. Medale bronzowe: Misky 
Ludwik, Buszek Antoni. Pieniężne nagrody: 
Podgórski Stanisław, Szygiel Stanisław i Bu- 
sz<* Antoni.

4. w  szkole rysunkowej prof. Cynka 
medal srebrny* M.sky ludw ik, Medale b rą ­
zowe: Bulas Jan i W arnas Woronowicz 

i Adam. Pochwalna wzmiankę : Kłosowski Ka- 
 ̂ ,rol i Grein Jan.- Pieniężne nagrody : W ojnar- 

ski Jan i Szygiel Stanisław.
5 W szkoło rysunkowej prof. Unierzy- 

ckiego medale brązow e: Piotrowski Józef i 
Hadowski. Pochwalne wzmianki: Kopciński 
Edward, Kuleć Jan, Wyrwiński Wilhelm.

6. W szkole rysunkowej prof. Mehoffera 
medale sreb rne : Merkel Jerzy, Wodyński Jó­
zef. Megale brązow e: W ojtasiewicz Tadeusz, 
Eichler Zdzisław. Pieniężne nagrody: W a­
łach Jan, Ostróżka Jerzy, Krzyża Jan, Kocki 
Bazyli, Szyszłowski Mikołaj, Mandelbaum 
Efraim.

7. W szkole rzeźby prof. Laszczki me­
dale srebrne : Hofman Henryk, Kordzikowski 
W ładysław. Medale brązowe: Łobos Ignacy, 
Getter Stanisław, Ułański Kazimierz. Pieniężną 
nagrodę: Łobos Ignacy.

W ybory ra  Bukowinie.
Zawzięta walka — pisze Gazeta Polska 

— toczyć się będzie w  niektórych okręgach 
kurji gmin wiejskich i to zarówno w rumuń­
skiej jak i ruskiej części kraju, gdzie ścierać 
się będą dwa obozy: „wolnomyślny" i kon ­
serwatywny. Prawybory w ostatnich dniach 
dokonane, nie obeszły się w niektórych gmi­
nach ruskich bez gwałtów ych zajść, a to dzię­
ki główi:ie szalonej i w środkach nie przebie­
rającej agitacji ze strony nauczycielstwa. Gor­

szące zajście podczas prawyborów w Oknie, 
gdzie kierownik szkoły miejscowej obelżywie 
słowami znieważył powszechnie poważanego 
ooywateia i dzierżawcę tutejszego, będzie 
miała epilog przed kratkami sądowemi. Po­
dobne zejścia miały miejsce także w innych 
gminach. Niedowarzeni młodzieńcy snują się po 
wsiach, prowadzą szaloną agitację za kandy­
datami wolnomyślnymi; teroryzując poważnych 
gospodarzy, od których groźbą wymuszają 
przysięgę, że grosy oddadzą na kandydatów 
ukraińskich.

Stronnictwo „wolnomyślue" postawiło 
•wfe wszystkich 12 okręgach wiejskich swoich 
kandydatów i tak kandydują z ramienia tego 
stronictwa: 1 w Kimpolungu Dr. Aureli O n - 
c i u l  (dotychczasowym posłem tego powiatu 
był Ks. B a 1 nr o s z);

2. w Gurahumorze początkowo nauczy­
ciel szkół ludowych W e l i h  o r s k i  (Rumun), 
następnie radca sądowy S k i n t e u t z a ,  a po 
jego zrzeczeniu się kandydatury, włościanin 
Aleksander B u b u ru w a n (p rz e c iw d o ty c h c z a ­
sowemu posłowi J. E. p. marszałkowi krajo­
wemu L u o u l o w i, który ponownie o man­
dat z tego okręgu się ubiega);

3. w Suczawie starszy inżynier kolejo­
wy Tytus O n c i u l  (kandydatem konserwaty­
wnej partji w tym powiecie jest wł. dóbr 
W arteres P r u n k u 1);

4. w Radowoa< h radca sądu krajowego 
Teofil S i m i o n o v i c i  (w uo^głym  perjodzie 
reprezentowany był powiat radowiecki w Sej­
mie przez radcę sądu wyższego Hilarjona 
O n c i u 1 a, który obecnie nie kandyduje);

5. w Storożyńcu ordynat Jerzy bar. 
W a s s i  l k o - S e  r e c k i ,

6. w Czerniowcach radca sądowy i p o ­
seł do Rady państwa Dr. Fiorjan L u p u;

7. w Kocmaniu dotychczasowy poseł, 
profesor szkoły realnej i poseł do Rady pań­
stwa Hieroteusz P i h u 1 a k (kontrkandydatem 
jest Rusin konserwatywny Dymitr B a ż a n ,  
burmistrz m. Kocmania);

8. w Sadagórze dotychczasowy poseł, 
profesor uniwersytetu Dr. Stefan S m a l -  
S t o c k i; (kontrkandydatem jest właściciel 
dóbr, Mikołaj F l o n d o r ,  Rumun, który o- 
świadczył, że w razie wyboru nie przystąpi 
do żadnej partji, czyli bedzie „dzikim");

9. w Wyżnicy dotychcz. poseł Mikołaj 
W a s y l  k o  (kontrkandydat; radca gr. or. 
konsystorza w Czerniowcach, ks. Jerzy H a- 
n i c k i ,  Starorusin);

10. w Stanowcach dotychcz. poseł, 
włościanin Teodor L e w i c k i  (kandydatem 
partji staroruskiej jest ks. Dr. Kasjan B o h a- 
t y r e c ) ;

11. w Zastawnie radca sądowy Filemon 
K a 1 i t o w s k i, dawniej Starorusin, obecnie 
Ukrainiec (przeciw dotychczasowemu posło­
wi, radcy sądowemu Dr. Eugeniuszowi H a- 
k m a n n o w i ) ;

12. w Serecie radca sądu krajowego 
Artur M a 11 e k.

Chiński Torquemada.
...Tifanguań dał znak obecnym w sali są­

dowej na śledztwie katom a sam rozsiadł 
się wygodnie w swym obitym czerwonein 
suknem foteiu i rozpostarł wachlarz...

Kaci podbiegli do jednego z dwóch b a ­
danych chunchuzów, wzięli go pod ręce i po­
ciągnęli w kierunku murowanego wzniesienia. 
Nogi Chunchuza zakute w dyby, wlekły się 
bezwładnie i ponuro brzęczały łańcuchami. 
Jednocześnie jakby na dany znak zjawiło się 
dwóch żołnierzy policyjnych. W jednej chwili 
chunchuza rozebrano; kaci położyli go na 
kamiennej posadzce; żołnierze siedli, jeden 
na nogach a drugi na plecach przestępcy. 
Nie stawiał on zresztą wcale oporu, a tylko 
wpił zęby w mięsień ręki.

Uzbroiwszy się długim, płaskim i nieco 
wygjętyin pałaszem, kat zamachnął się i... 
posypały się częste, silne uderzenia. Kat dru­
gi głośno liczył: „iga, langa, sanga, syga,
uda, megi" i t. d. Uderzenia Kierowane były 
w to miejsce wierzchniej części prawej nogi, 
w którem ześrodkowane są ścięgna. Po 
pierwszych trzech-czterech  uderzeniach, skó­
ra zbielała, jak kreda, potem zaczęła odpa­
dać, a gdy kat, liczący uderzenia zawołał 
„usziga" (pięćdziesiąt), z pałasza płynęły 
strumienie krwi, a na bronżowem ciele bro­
czyła ogromna krwawa rana. Mimo to jednak 
jęk nawet nie wydobył się z piersi nieruchomo 
leżącego chunchuza.

Gdy go znowu podniesiono i postawiono 
na nog!( posępnem spojrzeniem powiódł po 
obecnych i wypluł z ust krwawą ślinę. (Na 
lewej ręce miał czerwony ślad od ukąszenia).

Ochr-płyin, gniewnym głosem tifanguań 
wydał jakieś polecenie katom i krwawa egze­
kucja rozpoczęła się znowu z tą tylko ró­
żnicą, że teraz uderzenia padały na lewą 
nogę.

Chunchuz, który otrzymał razem 110 ude­
rzeń stał jaK posag przed tifanguaniem i tyl­
ko po wyrazie wąskich skośnych oczu jego 
można było domyślić się, jakie cierpienia 
zwalcza siłą ducha.

Tymczasem kaci robili nowe złowieszcze 
przygotowania. Przyciągnęli na wzniesienie 
drewniany warsztat, składający się z ciężkiej 
kłody, w którą był pionowo wetknięty dość 
gruby drąg wysokości człowieka, przez drąg 
ten przełknięty był inny poziomo.

Sprawdziwszy, czy wszystko jest w po­
rządku, kaci pochwycili chunchuza, podnieśli 
go do „warsztatu" i postawili na obnażo­
nych kolanach, pod które podłożyli w kłę­
bek zwinięte łańcuchy. Potem wbiwszy w drąg 
zaostrzony kołeczek, przycisnęli doń ciało mę­
czonego. Z powodu, że kołeczek uciskał śro­
dek krzyża, klatka piersiowa chunchuza za 
okropnie podała się naprzód, a żebra zdawa­
ło się chciały wyskoczyć ze skóry. Potem 
kaci szeroką wstążką przycisnęli do kija gło­
wę chunchuza i wzięli się do rąk.

Nie upłynęło nawet 10 minut od chwili 
rozpoczęcia tej okropnej kaź.ii, jak twarz 
chunchuza zaczęła się przeciągać od okro­
pnego bólu a z piersi jego wydzierać się po­
częły przeraźliwe jęki.

Tymczasem tifanguan, ten chiński Tor- 
ąuemada patrzał spokojnie z za wachlarza na 
udręczenia człowieka, który mówiąc nawia­

sem, był dopiero poszlakowany o przestęp­
stwo.

Wojna Japonji z Rosją.
(lelegr. „Dzienniku Polskiego").

Z placu boju.
B erlin . (Tel. pryw.) Japończycy pod­

czas marszu na Hajczen u d e r z y 1 i n a  s i l ­
n i e  o b w a r o w a n ą  p o z y c j ę  r o s y j  
s k ą  p o d  U k o k o i  zdobyli ją. Walka była 
bardzo zacięta. Straty są nieznane.

P e te r sb u r g . Ros. ag. tel. donosi z 
Haiczengu; Dnia 13 bm. stoczył oddział ge­
nerała Miszczenki świetną walką na połu­
dnie od Czarnej Góry. Japończycy wzmacnia­
ją swą pozycję na południe od Tasziczao. 
Upał dochodzi do 55 stopni C. Usposonie- 
nie w wojsku jest wyborne z powodu wia­
domości o odparciu ostatnich dwóch ataków 
na Port Artura.

P e te r sb u r g . Ros. ag. tel. Specjalny 
korespondent z Mukdenu donosi pod datą 
w czorajszą: Liczba wojsk japońskich pomię­
dzy Kuantianszan a Tiatan, wśród których 
mają się znajdować żołnierze korejscy w 
mundurach japońskich, jcst nieznaczną. Lu­
dność chińska w tej stronie ucieka przed Ja­
pończykami, natomiast nasze wojska wita 
bardzo przyjaźnie.

Pożyczka rosyjska.
B erlin . (Tel. wł.) Pomimo zaprzeczeń 

Deutsche Warte donosi, że zastępcy firmy 
Mendelssohn r i firmy Rotschilda bawili w 
ubiegłym tygodniu w Petersburgu, gdzie z mi­
nistrem skarbu prowadzili rokowania w spra­
wie nowej pożyczki rosyjskiej. Umówiono się 
o emitowanie w Niemczech nowej pożyczki 
w kwocie 250 miljonów rubli, oprocentowanej 
po 5% .

Flota władywostocka.
Londyn. (Tel. wł.) Do dzienników tu­

tejszych donoszą, że admirał Kamimura na­
trafił już na ślad floty władywostockiej i lada 
chwila można się spodziewać starcia w oko­
licy między Gensanem a W ładywostokiem.

Rzekoma klęska japończyków.
P a ry ż . (Tel. wł.). Do Eclair donoszą 

z Petersburga: Dotychczas nie ma potwier­
dzenia wiadomości, jakoby Japończycy pod 
Portem Aitura stracić mieli 30.000 ludzi. — 
Również inne dzienniki paryskie nie dowie- 
izają wiadomości o owej strasznej klęsce.

Zajęcie okrętu z kontrabandą.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Czifu 

pod datą wczorajszą: Angielski parowiec 
„Shifurg", któiy dnia 8 b. m, opuścił Szan- 
gaj", został 10 mil na północ od Czifu za­
brany przez Japończyków, ponieważ wiózł 
kontrabandę.

Raport Sacharowa.
P e te r sb u r g . Generał porucznik Sa- 

charow telegrafuje do sztabu generalnego: 
Dn>a 12 b. m. na południow jm  placu boju 
nie było zmiany. Nieprzyjacielskie patrole 
ukazały się z drugiej stiony toru kolejowego, 
lecz cofnęły się, zobaczywszy nasze patrole. 
Patrol kozacki p o d  dowództwem porucznika 
Korbaczowa na hnji Inkaa Kajszu, stwierdził 
obt cność patroli nieprzyjacielskich od miej­
scowości Solianyk, aż do Langsinau i dalej 
na północ. Patiole te wynoszą po jednym 
szwadronie konnicy.

Rosyjski patrol stwitrdził dalej, że na 
wschód od Langsmau znajdują się również 
pozycje gwardji nieprzyjacielsk ej. O kilometr 
na północ od linji Makunticza Szantung ob­
sadzono 3 miejscowości. Koło ujścia rzeki 
Nautagho spostrzeżono dwa parowce, które, 
jak powiadają Chińczycy, wyładowały środki 
żywności. Noc na 13 b. m. minęta w tym 
okręgu spokojnie. Nad ranem w dolinie Ping- 
wangho, z prawej strony, ku rzece Nautagho, 
słyszano strzały. Rano Jaoończycy przeszli 
do akcji zaczepnej i przyszło do starcia po­
między naszymi oddziałami, a ich strażami 
przedniemi. O godzmie 9 rano nieprzyjaciel­
ska baterja u ujścia wąwozu w pooliżu miej­
scowości Ambia, otworzyła ogień.

W południe Japończycy ruszyli z miej­
scowości W ajtajniaka na północny zachód. 
Nasza baterja, zwrócona na wąwóz, utrzy­
mywała ogień do godziny 1 w południe. Nie­
przyjacielska kompanja ukazała się koło Ta- 
szikou i otwarła ogień przeciw naszym w a­
łom ochronnym. Rekonanse stwierdziły, że 
nieprzyjaciel w tym kierunku znajduje się w 
sile dwówh pułków, dwóch bateryj i trzech 
szwadronów. Jeden pułk i jedna baterja znaj­
dują się w miejscowości Kunatolin, a jeden 
pułk obsadził Taszikou.

Z Portu Artura.
P a ry ż . (Tel. wł.). Dzienniki Matin i 

Echo de Paris donoszą, że sytuacja Rosjan 
w Porcie Artura jest bardzo krytyczną.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
Walne zgromadzenie Tow. akc. dla wyro­

bów tkackich.
Ł ań cu t. (Tel. pryw.) Wczoraj odbyło 

się tutaj walne zgromadzenie Tow. akc. dla 
wyrobów tkackich i sukienniczych. Z zysku 
2400 koron (dwa razy większego jak w roku 
ub eglym) uchwalono udzielić dywidendy 6 
proc. Ponieważ w skutek akcji Związku fa­
brycznego zbyt w roku ubiegłym wzrósł już 
o % , a popyt sukna krajowego jest ogromny, 
uchwalono rozszerzyć fabrykę sukna w Ra­
kszawie i podwyższyć kapitał akcyjny do 
9X1000 koron.

O utrakwizację seminarjów.
O paw a. (Tel. wł.) Deputacji posłów 

niemieckich, która była u prezydenta kraju hr. 
Thuna z protestem przeciw założeniu równo­
ległych klas polskich i czeskich w niemie­
ckich seminarjach nauczycielskich w Cieszy­
nie i Opawie, odpowiedział hr. Thun, iż nie 
może dać żadnej stanowczej odpowiedzi, gdyż 
wszystko zależy od Wiednia.

Sprawy naftowe.
W iedeń. (Tel. wl.) Jak W. Allg. Ztg. 

donosi: „Yacuum Oil Company* nie oirzy-

mała koncesji na wybudowanie rafinerji na­
fty w Dziedzicach. W prawdzie pierwsza in­
stancja dała swe zezwolenie, ale interesenci 
zanieśli protest i sprawa poszła do drugiej 
instancji.

Santos Dumont rozgoryczony.
P a ry ż . Santos Dumont po powrocie 

z wystawy w St. Louis jest bardzo rozgory­
czony i zniechęcony. Oświadcza, ze zaprze­
staje dalszych prób z balonem do sterowania. 
Powodem jego zniechęcenia jest złośliwe 
uszkodzenie jego balonu przez nieznanego 
sprawcę w St. Louis.

Śmierć Krttgera.
G enew a. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, 

że zmarły eksprezydent Transvaalu, śp. Kro­
ger zapisał cały swój majątek córce swej 
Eylofowej. Rodzina zmarłego udała się do 
wybitnych osób politycznych w Holandji 
z prośbą o radę, w jaki sposób należy za­
wiadomić rząd angielski o ostatniem życzeniu 
zmarłego, aby go pochowano w Transvaalu 
obok jego żony. Gdyby rząd życzeniu temu 
odmówił, Krligei zostanie pochowany w Ho­
landji.

Anglicy w  Tybecie.
G ian ytse . (Biuro Reutera). Marsz ekspe­

dycji angielsk<ej na stolicę Tybetu Lhassę 
już się rozpoczął.

Strejk.
N ow y Jork . (Tel. wł.) Strejk rzeźni- 

ków przybiera coraz większe rozmiary. Do­
tychczas strejkuje 50 000 robotników. Nowe­
mu Jorkowi braknie wkrótce mięsa, gdyż za­
pasów wystarczy zaledwie na kilka dni. Eks­
port mięsa wstizymano.

W iedeń. (Tel. wł.) Radca sekcyjny 
Karmiński, którego broszura o opodatkowa­
niu Tow. akc. dała w ostatnich dniach, po­
wód do półurzęd owej polemiki, został usu­
nięty z przybocznej Rady przemysłowej; do­
kąd wysłało go ministerstwo.

P a ry ż . Z powodu przypadającego na 
dzień wczorajszy święta narodowego odbyła 
się rewja wojskowa w której wziął udział 
prezydent Loubet i bej Tunisu. Prezydenta 
Loubeta publiczność witała owacyjnie.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. Wi e de ń .  (Tdl.). Wiener 

Ztg. ogłasza: Cesarz zamianował dyrektora 
gimnazjum w Stryju dra Karola Petelenza, dy­
rektorem IV gimnazjum we Lwowie, a profesora 
IV gimnazjum Juljana Dolnickiego, dyrektorem 
gimnazjum w Stryju.

Przeniesienia i mianowania. Wi e d e ń .  
(Tel.) P-ezydent ministrów przeniósł adjunktów 
sądowych: dra Stan. Arłamowskiego z Bro ów 
do Jarosławia; Mikołaja Sieleckiego z Brodów 
do Bolechowa; dra Józefa Zaplatalskiego z 
Burszryna do Mikołajowa; dra Leona Rudni 
ckiego z Buczacza do Szczerca; Józefa Kra­
mera z Kałusza do HorodeRki; Adama Sma- 
rzewskiego z Buska do Trembowli; Kazimierza 
Angielczykowskiego z Czortkowa do Borszczo- 
wa; Jana Skowrońskiego z Buska do Doliny; 
Józefa Zgóralskiego z Cieszanowa do Brodów; 
Ignacego Męcińskiego ze Zborowa do Bucza­
cza; Michała Matuszewskiego z Borszczowa do 
Drohobycza; Włodz. Siengalewicza z Kamionki 
strum. do Przemyślan; Leopolda Herlingera z 
z Radziechowa do Brodów; Stef, Kusznira z 
N. S oła do Brodów; MarctUgo Gclbera z 
Borszczowa do Bursztyna; Wład. Krupskiego 
z Tłustego do Zborowa; Agenora Adamowskie- 
z Grzymałowa do Kossowa.

Prezydent ministrów nadał posady adjun­
któw: w okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego adjunkiowi Tomisławowi Jędrzejo- 
wiczowi z Jarosławia; w Winnikach Plutznero- 
wi; w Kałuszu Józefowi Kleinederowi; w Ka­
łuszu Izydorowi Laudemu; w Borszczowie Wło­
dzimierzowi Staruszkiewiczowi.

Prezydent ministrów zamianował adjunkta- 
mi nastęDujących auskultantów: Zdzisława Sło­
wikowskiego i Tomasza Prochala obu dla o- 
kręgu lwowskiego sądu kraj. wyższego; Gusta­
wa Gasparego dla Buska: Wilhelma Kuszcza 
dla Wojniłowa; Antoniego Łukianowicza i Te­
ofila Karaczewskiego obu dla okręgu lwowsk. 
sądu kraj. wyższego; Marjana Elektorówicza 
dla Lubaczowa; Ignacego Grudzienia dla Cie­
szanowa ; Bolesława Striję dla Borszczowa; 
Roberta Tertila dla Czortkowa; Aleks. Tym- 
kiewicza dla Grzymałowa; Jakóba Donigiewi- 
cza dla Kamionki strum .; dra Mieczysława Po- 
sochowskiego dla Tłumacza; Mirosława Jan­
kiewicza dla Borszczowa; Włodz. Rischera dla 
lwowskiego okręgu; Wojciecha Tramplera dla 
Tłustego; Eugieniusza Baranowskiego dla lwo­
wskiego okręgu ; dra Franciszka Piechowskie­
go dla Żabiego; Karola Schabenbeck-Sroko- 
wskiego i Eug. Stryjskiego dia Radziechowa; 
dra Jana Morawskiego dla Buska; Jana So- 
kulskii go dla N. Sioła.

Pogrzeb śp. Kr. Leowej. Kraków.  
(Teł. pryw.). Pogrzeb śp. Krystyny Leowej, 
matki prezydenta miasta, odbył się wczoraj 
przy licznym udziale publiczności i reprezentan­
tów władz.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 14 lipca.

(Jr.) Jedno państwo po drugiem wy- 
p rzedza Austrję w sprawie odnowienia trak­
tatów handlowych. Między Niemcami a An­
glią traktat przyszedł już do skutku, między 
Niemcami a Rosją przyjdzie zapewne niebawem, 
a dziś właśnie donoszą, że Szwajcarja poro­
zumiała się już z Włochami i że nowy traktat 
handlowy między ten i państwami podpisany 
zostanie już tymi dniami w Rzymie. Na tar­
gach pieniężnych zapanowało obecnie bardzo 
słabe usposobienie, już to skutkiem niepo­
myślnych dla giełd wiadomości z teatru woj­
ny, już też skutkiem nowych zamachów dy­
namitowych w Macedonji. Z Pesztu donoszą, 
że dyrektor węgieiskiego banku hipotecznego 
powrócił właśnie z Paryża, gdzie udało mu 
się ulokować za kilkanaście miljonów 3 1/., 
procentowych listów zastawnych tego banku. 
Wiadomość ta wywołała zwyżkę kursu akcji 
węg. banku hipotecznego.

— Z ko le i. Według obwieszczenia, za- 
1 wartego w Gazecie wiedeńskiej, rozpisane zo­

stały w drodze ofert, roboty budowlane i różne 
dostawy potrzebne dla kolei lokalnej Meran- 
Mals (Vinschgt.ubahn) od kim. 0‘0 do kim. 
59*6. Rozdanie tych robót i dostaw nastąpi 
albo za wynagrodzeniem cen jednostkowych 
i poszczególnych cen ryczałtowych, według do­
datkowo uskutecznić się mających pomiarów, 
lub też za wynagrodzeniem ryczałtowem.

Odnośne oferty należy wnosić najpóźniej 
do 9 sierpnia rb. godz. 12 w południe do dy­
rekcji budowy kolei żelaznych w Wiedniu (III 
Gumpendorferstrasse 10).

Warunki i plany mogą być przerzane 
w powyższej dyrekcji, lub też w kierownictwie 
budowy w Meranie.

— W iedeń 14 lipca. Kursa giełdy wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 298'—, Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 290'—, Tow. żeglugi na Du­
naju 10C zł. m. k. 4 proc. 274'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2B6'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 89’—; b ,  bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20'90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 462’—, Clary 40 zł. m. k. 
160'—, Pożyczka m. fnsbruku 20 zł. 78'—, Losj 
m. Krakowa 20 zł. 78'—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 66 '—, Ofen 40 zł. 161'—, Palfiy 40 zŁ 
m. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29'—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68'—, Sdma 40 zł. m. 
kon. 222'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 127'75, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 506'—.

— Berlin 14 lipca. Prży zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201'25, Staatsbahny 
137'—, Diskont Comandit 18740, Berlińskie 
Towarz. handl. 153'25, Laura 242 90, Bochum 
I86'40, Kolej połud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 88'90, Kolej 
Meridionalna 142'25, Losy tureckie 128'75, Ren­
ta włoska — , „Harpener" kopalnie węgla 
196 90, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation — *—, Lombardy 17'6Ct Kolej Henry 
— , Niemiecki bank narodowy 122'25, Ka­
nada Profered 123'75, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106'lrt; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215'60; Huta „Donnersmark" 242*50.

— B erlin  14 lipca. Austrjackie banknoty 
85'20, spirytus —'—.

— F ra n k fu rt 14 lipca. Austrjackie 
kredyty 201'20, Kolej państw. —'—, Diskonto 
187'20, Laura —'—.

— P a ry ż  14 lipca. Z powodu święta 
narodowego nie notowano.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14 lipca 1904 ruku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 koi. Hr. S. 
Komorowski z Siekierczyc. Hr. Z. Plater z MoszkCK- 
wa. Hr M. Drohojowska z Wiednia. Hr. A. StarzeA- 
ski z Dąbrówki Hr. A. Dzieduszycki z Jesionowa. 
Hr. A. Skarbek z Bieńkowej' Wiszni. J. Podlewski z 
Czerniłowa. A. Dumianowicz z Besarabji. Hr. K. 
Rostworowski z Hrehorowa. W. Marecki z Turady. 
F. Lityński z Litwinowa. Br. J. Romaszkan z Czemio- 
wlec. H. Kom z Wiednia. R. Jordan z Rostoka. M, 
Hurkowska z Wołynia. J Schlifk? z Czemiowiec. K. 
Stefanowicz z Uniatycza. M. Zieliński ze Strzelisk. 
M. Giusel z Fetszb na. K Tymieniecki z Łodzi. A. 
Horodyski z Korsowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Merta z Worochty. 
A. Gątkiewicz i M. Kropiwnicki z Kutysk. Ks. J. 
Dręgiewicz z Źydaczowa. M. Kanagor z Jarosławia. 
M. Komornicka z Jarosławie. Ks. J Sawczyński z 
Germakówki. Z. Prodan z Czemiowiec. T. Jarosz z 
Rawy. R. Janot, A. Urich i G. Schram z Wiednia. ]. 
Filipowski z Korszowa. A. Kunz z Podwerbec.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

lIT y sz ły  świeżo z druku podręczniki nau- 
» »  icowe pedagoga Plato v. R eussnera: 

„Samouczek Polsko-Niemiecki* Elementarz 
5iX-iaed. cena po 16,36, 72 i 1'20 hal.;kurs 
I-szy XXII-ga ed. puwię szona o 7» część, 
2'40 kor., kurs Il-gi ed. XI-ta 4'80 kor. „Sa­
mouczek Polsko-Angielski" kurs I-szy, ed. 
Xl-ta 2 30 kor. „Polsko - Francuski* kurs 
I-szy, ed. VII-ma 360  kor., kurs Il-gi, ed. 
IV-ta znacznie powiększona9'60 koi „Polsko- 
Rossyjski* kurs I-szy, ed. V ta 4'20 kor. 
„Słowniczek Polsko-Niemiecki* ed. Il-ga 45 
hal. „Ali-Baba* powieść ludowa, pięknie 
ilustrowana przez Z. Źeglenla, ed. Ill-cia 45 
hal. O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności 
i użyteczności „Samouczka* może świad­
czyć 500.000 zwolenników metody Reussnera 
i przeszło 2.000 jego uczniów osobistych. Głó­
wna sprzedaż w Księgarni Polskiej ulira 
Akademicka 2. we Lwowie. 71-11

aspiralftów do szkół kadeckich
rozpoczyna się 6 tygodniowy kurs przygotowawczy 
z dniem 1 siernnia b. r. w wojskowej szkole przy­
gotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podle- 
wskiego 1. Kurs. dla aspirantów na jednorocznych 
ochotn.ków (Intelligenzprufung) rozpoczynają się 
dnia 1 w rześnia. Objaśnienia i wykaz uczniów a.iro- 

bowanycn na żądanie. 729

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d i ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania ui są­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, ne dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych intormacyj udziela zarząd.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

I kRYNKYdom ’Ci,e0rtem“Ti U li 1 .11V 1 jak w latach poprzednich
Dr. Z. W a  •  c w i c  z .



DZiFNNIK POLSKI z dni# 15 lipca 1904. 1
Kawa zdrowia

uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat kawy, 
zawiera 56%  części pożywnych, czem przewyższa wszel­

kie inne dotychczas znane surogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana s */, częścią kawy ziarnistej, daje napój bardzo smaczny,

zdrowy a tani.

Kawa zdrowia
nie może być porównywaną z Knejpowską kawą słodową, która jest 

tylko palonym słodem (jęczmien!emj.

141 Kawa zdrowia
sporządzona z najpożywniejszych produktów, zaleca się również sama 
do użycia dla dzieci i osób nerwowych, którym zwykła kawa szkodzi. 
Kawę zdrowia należy bezwarunkowo zagotować, gdyż dopiero wten­

czas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 5 i 10 ct., oraz 

pudełkach po 20 i 40 centów.

Waśniewski, Łuczko i Spółka
fabryka „kawy zdrowia" w Podgórzu.

M T  Ppzed w yjazd em  ' W
poleca się 1. austrjackie Towarzystwo dla ubezpieczeń

przeciw kradzieży
w Wiedniu, przez zastępcę A. S . Landau’a w e  L w o w i e ,

Kazimierzowska 14. 726

Pobrowolna licytacja
gospodarczego inwentarza żywego 

i martwego
odbędzie się 725

w dniach 25 i 26 lipca 1904 r. ar Z b oiak ach  
we dworze,

zaś dnia 27 lipca 1904 w G rzyb ow icach  m a ły ch .

Ogłoszenie.
Rfktorat c. k. Uniwersytetu lwowskiego poszukuje 

lokalności na tymczasowe pomieszczenie w nich ambu- 
latorjum oto-laryngologicznego.

Lokalności te powinne się znajdować w pobliżu 
c. k. klinik uniwersyteck ch i składać się z siedmiu ubi- 
kacyj, z których przynajmniej trzy mają być o dwu 
oknach, a cztery o jednem oknie.

Lokalności te pow nne być oddane do użytku Uni­
wersytetowi dnia 1 października 1904.

Pp. właściciele rea ności zechcą oferty swoje na 
piśmie, wraz ze szkicem rozkładu i rozmiarów ubikacyj, 
przedłożyć w dniach najbliższych c. k. sekretarzowi 
Uniwersytetu.

Rektor c. k. Uniwersytetu Ks. Fijałek.

Rządca dóbr
na posadzie obecnie, z fachowem 
wyższem wykształceniem, wieloletnią 
pnktyką, bardzo pięknemi świade- 
.iwami i poleceniami z wielkich i ra­
cjonalnych gospodarstw, lat 39, bez 
rodziny, doświadczony rolr.ik, admini­
strator 1 pełnomocnik różnorodnych 
spraw, — poszukuje pi sady we wszel­

kich możliwych kombinacjach. 
Łaskawe zgłoszenia w administr ji 

^Dziennika Polskiego*. 728

Do smażenia
dnie, wyborne Jbtorete

najlepsze owoce 717
najstaranniej opakowane, wysy.c w 5 
kilowych koszach po 3 korony franco

A Hoffmann
Neiregyh&za (Ungarn).

nu

JNorde (ftpryHozy) -
od końca b m. wysyła codziennie 
świeże, rwane, wybrane w 5-cio kg. 
koszykach po k. 3-50 franco za za­
liczką. Proszę o wczesne zamówienia
D. Gottfned, Zaleszczyki nr. 2.

l i i i  ! « ! l |  IliInl iiiliiiiiiiii1 II'

Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia e wycieczki po 
Dalmacji 1 jej wyspach.

Karta ty tu ło w a  wyko­
nana przez arŁ- malarza 
p. M. H arasim ow icza.

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

CBóy.ny skład w Księgami 
H. ALTENBEROA 

we Lwowie- pL Marjadri.

Dom pfątrowy (willa)
o g r ó d  frontowy do zabudowania, 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. Wa­
runki przystępne. Pośrednicy wy­

kluczeni.
Wiadomość w Administracji .Dzien- 

nina Polskiego” pod szyfrą 9 A.

jtlewa już łysiny!!
PETROLINA z chemicznego iaborj- 

torium P. Schmidbauera w Salz­
burgu Banhof 56 jest pewnie skute- 
czn>m środkiem przeciw wypadaniu 
włosów, łupieży sprowadza nutv y pu- 
rost włosów i służy do ogólnej pie­
lęgnacji włosów.

„ P e t r o l i n a 11
,est przez c. k. sanitarny urząd zba­
daną i przez licznych lekarzy polecaną.

Dr. Adolt Samitz lekarz kolejowy i 
obwodowy z Stainach (Styrja) pisze 
z ania 13 maja 1904: Ordynuję do­
skonały ten prepaiat „Petrolinę* już 
od dawnego czasu z najlepszym sku­
tkiem, wszyscy bowiem, którym ją 
poleciłem, oświadczyli, że bez teg > 
doskonałego preparatu nie mogliby 
się obejść.

Dr. med. Popper z Komotau (Cze­
chy) pisze z dnia 9 maja 1904: Do­
noszę Panu, że od czasu używania 
Pańskiego doskonałego preparatu prze­
stały mi włosy wypadać a i tworzenie 
łupieży przestało zupełnie 674

„PET ROL1NĘ” nabywać można we 
Lwowie w droguejji Piotra Mikolascha 
i Sp. pasaż MiKOiascha, w Kołomyi 
w aptece M Beschiossa, w Przemy­

ślu w perfumerji M. Kleina 
Cena dużej fiaszki 3 kor. małej 1V, kor.

Zakład naukowy.
Zakonnice Nawiedzenia Najświętszej 
Marji Panny, dawniej Wileńskie, pó­
źniej zamieszkałe w Wersalu, obecnie 
osiaale w Jaśle na Górce Nawiedzenia 
za miastem, gdzie powietrze zdrowe 
i przestrzeni dużo, otworzyć mają 
Zakład naukowy z początkiem szkol­
nego roku od 1 września 1904 roku.

Bliższych informacyj udziela na żą­
danie przełożona Zakładu. 695

Na spłaty miesięczne
po 6, 8, lub 10 koron 

sprzedaje

A paraty  fotograficzne

£utnuttd grodKowsty
LWÓW, -  plac Halicki 1. 14.

Cenniki gratis. 17 H

i Nawozy sztuczne
Superfos faty  z czystych kości

| m in era ln e  i a m o n ia k a ln e
■! oraz

MĄCZKĘ kostną i ŻUŻLE
prawdziwe wysoko procentowe z dostaw ą niezwłoczną, » 

z gwarancją za zawartość i jakość składników 
1 m . > 

690 d o s t a r c z a  n a j t a n i e j  j

BanK Rolniczy we Lwowie.;

W iedeński

Filja w e  Lw ow ie
Lwów

Kapitał akcyjny:
K. 80,000.000

5

Fundusze rezerw.:

Zakład centralny:
W iedeń.

FILJE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 
Prościejów, V.. Neu- 
stadt i St. Pólten. 
12 kantorów wymia­
ny i kas depozyto­
wych we Wiedniu.

jj we własnym gmachu 
f przy ulicy

iJagkUofiĄkjl.3
! Tel. nr. 57 Dyrekcja 

K. 23,027.428.13 tT eieft nr. 358 Kantor 
-  wymiany.
Zaraiwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan­

torów wymiany wchodzące a mianowicie:
Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3 b „ książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z anem następnym po złożeniu wkładk' a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuie weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
Wydaje 1 sty kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe._
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podl- gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świe ie 
kupieckim. 696

ómoiyjje Artystycznie: 
KLISZE DRUKARSKIE' 
WSZFLWEG0 RODZAJU 

DLA ILCSTRACYI KSIĄŻEK 

, UflEON IKÓW PAZET FACHO 
v7ych Anonsów cenników

,T*
FOTOCYNKOGRAFIA 0 
flUTOTYPIfl © 0
FOTOLITOGRAFIA © 
ŚW IATŁO D RU K «

Dra Ludw ika S ch w ein b u rg a

Sanatorium i Zagład wodoleczniczy
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczy! h. Hydro-elektr - 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra Herza. Badama promieniami Róntgena podług a ' Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węgle kwaso- 
rodov-' etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie. 391

Morele
doborowe, trosKliwie cpsKwane
w cenie po 3 korony za kosz 
5-cio kilowy, franco do każdej 
poczty, wysyłać będzie z koń­

cem lipca b. r

Z akład  sa d o w n icz y

Braci jdiemczewsKicli
w Okopach św. T ró jcy

poczta-teiegraf 720
K o z a c z ó w k a .

Nowość!
i-;..1'

HIT* Nowość!
r r

r:Y'K!

Wk
i m

i i i

z wiajsego parew tjjs p s ie s li
© o d z ie n n iie  p a l o n a  *K8B

ściśle podług zasad hy^eaję 
zapomocą 

fgorąc^ń powietrza 1
Znakomita w smaku i aromacie, codzfeń świeżo pa.ona I

*), *Jlo kawy palonej Melange Nr. L . ,  , zŁ —*70
* » » • » n. . - , * » t  —*9o
,» |r w p a  UL .  » « 0 1*10
■ • » * » IV. » . • gp 1*20
, ,  Melange cewska Nr. V. . .. . „ 1*40

Kawa palona za pomocą gorącego oovrfetrza posiada zak­
lęty ?i : zachowuje znak >iałtą aro_£i;, czysty delikatny smak, 
największą wydatneść, z tej przyczyny znacznie tańsza 
v! użyciu, aniżeli kawy palone w iunj sposób.

Kav.a palona pakowana w woreczkach - - aminowych 
v  wadze 1, %  5/„ I */» kilo.

n "to
Poleca handel herbaty i kawy 6

} M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

ć f

Kapitalistów
do pizedsiębiorstw, hypotek i t. d., 

znaleść można najprędzej

Posady
lepsze, można dostać najrychlej 

Cywilne i wojskowe

zarządy
moga zamieszczać swoje ogłoszenia 
dostaw, posad i inne obwieszczenia 

najskuteczniej

Kupna i sprzedaże
ogłasza się najdogodniej

ollektiV-
ftnzciger

(Zbiór
ogłoszeń)

ekspedycji anon­
sów N. DUKES 

Ma«t.r Wlt-isA łjl 
który pojawia *1? J

E kspedjrcja  enonsów

M. Kast-
zaprzysięż. rzeczoznawcy w spra­

wach sądowo-handlowych
W iedeń l.f W olizeile  9 .

Telefon 917 (Interurban).

Przyjmowanie anonsów do 
wszystkich dzienniltfw Świata.

Największy rabat!w „Neue Freie Presse" i 
„Neues Wiener Tagblatt"

lu wtorku, czwartku i nie­
dzieli. Zbiór ten nadaje się 
szczególnie do ogłoszeń k u p n a
i s p r z e d a ż y ,  w o l n y c h  po-  ------
sad,  tudzież dla p o s z u k u j ą -  Informacje wszelkie najchętniej udzie- 
c y c h  p o s a d ,  a g e n t ó w ,  lane. agr* Katalogi na żądanie. 
wspólników, udziału w przed- P rospera  co do naszego Zbioru 

siębiorstwach i t. d. anonsów gratis 3574

Najdokładniejsza, szybka eks­
pedycja.

Ruch pociągów kolejowych

«‘1C

7 30 
7*40 
7*45 
8*00 
8*10 8‘Uil 
8'55

10*02
10 20 
11-25 

1*10
-  !

2*30 -

4-45
5 03
5-30

Po £wowa z :
(na dworzec główny)

.'‘‘.kun, (Ja m, B ul aresztu, K onstantyn  opoia), Żydacz owa, 
D aiatyna. (nd i j :0 do J0 |4) Zaleszczyk, Nowosieliry, 
B erhum ęthu, Czudina, beru ihu , Radowi<-f, D orny 
W atry  i kurzaw y 

K ijkow a, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arla- 
Uadu, P ragi;, Wieliczki, O rłuw a, N. Sącza, imtio., 

n ó w k i. Z a k o p a n e g o  
T arnopo la . Borek w ielkich, Grzymałów a

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. .  Warszawy. Wiednia,
K arlsbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, 
Zakopanego p P rzem yśl, W ieliczki, R ym anow a, S a­
noka, Chyro wa 

Ick an . Czortkowa, Kałusza, D okdyna prz^r. Kołomyję (od 
11 ,6  dc 30;5) w niedzielę t św ięta), Kordzniezd (od 
1J5 do 3bl9 w ł.), B rod iny . P utny . Suczawy, Dorny 
W atry  (od J |7  do 31J8), S ere tu , B erhom atbu 

Rawy rm k ie j, .Sokala 
Podw ołoczyst. (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławoczriego, /Pesztu), Cbyrowa, Borysław ia. Kałusza 
Sam bora, Chyro w a 
S tanisław ow a, Żydaczowa, P o tu to r,
Jaw orow a
Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsu -.,.. Zakopanego 

M ezd-LabdBz (Pe-ztu ;
zez Kraków, Wisłiczktbad u ,' P ragi), .

S tr o b a , O r ło w a ,
S lry ja , Boryeh.wia 
Pizeezowa. /a ro -ław ia , I.uhaczowA 
K ołomyi, Ż ydtn /ow a, P o tu to r, Kóroainezó 
Ławocznttgo, K.i tusza, Cuyrow a, B orysław ia, K ochaw iny 
Krakowa, (IV l im, W ioelaw ia, W iednia, K arlsbadu, P ra- 

P). No w ty  o Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, R ym anow a, 
-w onicia. >.\itol(a. C liyrowa 

Ifk a n . Czorlk -wa. Kałusza, Zaleszczyk, K ocmania. Nowo- 
Zuczkę, W yin icy , S erethu , Suczawy,siehcy pr/ż 

R adow ift 
Pod w otoczy sk 

H iisiatyua, 
Tuchli (od l.V

• Odessy, Kijowa), Brodów, G rzy m ałó w , 
Kopyczymiu.-, K-izowy 

. ... do 30jJj), Skolego (od i;5  de 31)J9). S try ­
ja ,  D rohobycza, Borysław ia 

Jaw orow a
Bełzc*. Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
P odw otonysk , Odessy, Kijowa), Brudów, Grzymałów a, 

Polu to r, ZalepzczyK. H usiały na, Iw ania p u s tk o ,  Ska­
ły , Kopyr/ynier.

K rakow a. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu. Pr*- 
g*.l. OśwMęcima, S -  hej, Kocmyrzowa, W ieliczki, Or- 
ło'ivat, Mielca via Ilm nbica, Sam bora , G hyrowa 

h: ta n ,  Ży d ar/o w a , Nowosioiicy, S ere thu , IJeW ioiuethu, 
C m dina, B rudiny,

Krakowa. {Berlina, W nieław ia, W ied n u , K arlsbadu, P ra ­
g i' Zakopanego przez Kraków (od ańb; do 
Nciweg. Sączą, O rłow a lod i j7 do 15i9). J«sta, L uba-
tzm va, S anoka, R ym anow a, Iw onicza. (II,yrur? 

clirtO. i L u k  a r e s z to ) . Potutor, Ż v d a c z o w a  (od l j 5  d o  30 |9 ) 
"  JS ia tyna , K órusm e/ń , Now 

. .  >uczaw v 
K r a k o w a , ( B e r l in a ,

OWOSłdllCY,C tortkow a , H u s ia ty n a .
D orny W atry , Suczawy
tow a, (B erlina, W rocław ia, W i-.dn ia , W arszawy), 
P rag i. K arlsbadu, O ów ięnm a, W ieliczki, Lubaczowa! 
Tarnobrzega. Iwonicza, R ym an . wa, Sanoka Chyrowa! 

S tra b o ra . G ityrowa. S an o k a , R ym anow a , Iwonicza!
Jartła ,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyua 

Ławocznego, (Pebztu), Chyrowa, Kałuaza, Borysławia. Ko- 
ch an in y

na dworzec „Podzamcze*
T arnopola. Borek w ielkich, Grzymałowa.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*,

matyn.i, Kopyczyaiec, Czortkowa . . Ru

Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), Kopyczymec, Zaleszczyk, 
P o tu to r. Iw ania puetego, Skały, H usia tyna , Brodow! 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odeesy, Kijwwa), Brodów, 
Zakaże tyk., P o tu to r, Iw ania pustego, Skały

Kopyczyniec,
Husiatyua

P O C IĄ G
posp. ( osob.

odchodzą i> godz.

.2-45

2*51 -

— 4-10

— d-kO

- 6*30

_ 6.45
— 6-50

~

- 8*35

_ 9*10
9*2.6

— 10-35
— 10*45
_ 10-50
3 - » —

>-u -

2*55

3-05

3-S0
- 3-40

5-48
i — 5\v.>

neaULtsa

j
i

3  — 6 40 5
S 7*05 ?
s  ~ 9-00 i
1 — 10 05 |

I

10-42 fi

I
10-55 |

1  _ 11*00 I

B - 11*05 *

1
11*10 |

- M l

_ 10*52
209

1  “ 2-21 |

1 ' ui

Ze £wcwa do :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia. B erlina. W i n u  wy, P r a ­
gi, K arlsbadu), Rozwadowa Jasia  . Chabów ki. Ł*ko> 
panego p. Rzeszów, O rłuw a, Nowego nącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu. C onstancy), Korósraetń (od 
1|5 do 30(9), Słob. ru n g ., Sert-Um, H tiliom e tu , Brr>_- 
tiiny, Suczawy, Dorny W atry, Kocoianv. ' *

K rakow a, (W iednia, W rocławia, U eriina, P ragi, K arlsbadu) 
Chyrow a, Pesztu, S am bora . Sanoka, MrnÓ Laborcia. 
R ym anow a, Iw onicza, Jaała. S tró t, Wisie*. Orłowa. 
W ieliczki, Oświęcim a

Ickan , (Jasa, B ukaresztu. Botuszan), Żydaczowa. V d a tu r, 
Kórosmezd, Czortkowa. NowosięBcy, B ru iiny  P utny . 
Dorna W atry  (od IJ7 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów. Kopy czyniąc, 
H usiały  n a , Czortkowa 

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysław ia 
Jaw orowa
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi. K arlsba­

du), Lubaczowa, S am bora, Cbyrow a , Rozwadowa 
N adbrzezia, Zakopanegn (v. Kraków od do 15|9). 

Krakowa. (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsliaduj, Sanoka. 
R ym anow a, Iw onicza, T arncbrzoga, S tró t, Nowego 
Sącza, Orłowa (n<J J |7 do 15J9), Oswięciiiia 

Ławocznt-go, Chyrow a, B orysław ia, Kałusza, Cbodorswa 
Sam bora. Cbyrowa 
T arnopola, P o tu to r
Czerniowiec, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosiclicy 
Bełżca, Sokoła, Lubaczowa, Raw’y
Podwołoczysk (Kijowa. O desjy). Brodów. Kopyccyniec, 

Czortkowa, H usiatyua , Skały, Iwania n ^ t .w o , Grzy-  ̂
m ałowa

Ickan , (Rotuszan, Jass. Bukaredztu), Kałus/w, Żydar.znwa, 
Czortkowa. Zaleszczyk, W ytn icy , Kiirósi.i^au, Kocma 
nia, D orny W atry, Suczawy, Nowuniehey 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i. Knrl^ł.a 
du), J<vsła, Ciiabówk’. Zakopanego, W ieliczki. \  S* 
cza, Lubaczowa, Oświocima 

Tuchli (nd 15(6 do 8019 włącznie), Nkologu (od 1,0 do 
80|9 vrłączn*e). S try ja , Chyrowu, B o rjtd an ia , • -  
dorow a, K ałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrow a 
S am bom , Chyrow a 
Jaw orow a
Kłiiómyi. Zydaczowa

K rakow a^(W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy), P r a ­
gi, K trlsbudn, Chyrow a, Mnzo Laiiorcz tPewztui, 
Sącz.’. Orłowa, O swięciiua 

Lawoczneco, (Pesztu), Chyrowa, Bory-‘Jaw ... N-.łu-/., 
ii-j*.vy i-uairiej, Sokala 
Pod wołu-zysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśl-i (od ljń  do 3DJ9 włącrnie.i, Chyro^ »
Ickan , Czortkowa, Zaleszczyk, Del dyna) W ) . N o  u  u- 

sielicy. B erhom etuu , Czudina, S eretu , Br-yómy, D orny 
W atry , Suczawy 

Krakowa, jW itidnia, W rocław ia, W arszawy) Cuyrow a, L v- 
m anow a, Iw onicza, Tarnobrzeg*, O rłow i, W ielif/i/i, 
Chabów ki. Zakopanego (oó 0 ^  do i ou iG s go , 
30j4), Jasła

Podwołoczysk, Brodów, Kopyrzya.e*-, Iwarua (V
tu to r, Skały, H uaia tyna. Zaleszczyk, Gr/.j ij.,dwiva 

S try ja
Rawy r . t Lubaczowa (kałdej niediioli)

z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. K npje iy .-.- t 

H usia tyna , Czortkowa
Tarnopola, P o tu tor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów , K u p y ay n i^ r. Z a­

leszczyk, H usiatyna , Skały , Iw ania pu-ib;™. i .r ty -  
m ałow a, Czortkowa

Podwołoczysk, (K ijowa. O dessy), Brodów
P odw ołoczysk , Brodów, K opyrzyn iec. Iw ania p*jstogeł 

Skały, P o tn to r, H usiatyna’, Żala« '.«yk, Grzyi ałowa

>

P o e l ą g ł
z Brzuchowic C'42, 7 30 rano, l,-45 przed pot., 3 00, 

4’30 i 5'04 po pohid. 7'54 i 8 59 wieczór (do 11/9 
włącznie).

z Janowa 8 20 rano, 1T6, 4’45 po pułud., S25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 w*ącznie), 10-10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

lokalne*
do Brzuchowic 5-48 rano, 9-30 i 10 50 przed połud., 

105, 3'35, 5 05 po połud., 7'05 i 8 04 wieczór (do 
11/9 włącznie), l i  TO w nocy (każdej niedzieli) 

do Janowa 650 rano, 915 przDd połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1-35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę i święta), 3-18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 1-45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2-15 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowar.o przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gią drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawc* i odpowiedziała/ za redakcję: Adam Krajewzld. Papier z fabiyld czerlatoldej. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod rządem  S t Piotrowaklega,


